Nr. 182. 


Wychodz! w dnl powszednie 
© godz. 4. pa południu. 


res 
Cena prenumeraty we iuwówie: 
Bek dostawy mienjęcznie 75 ot. 
destawą do dome „ l sr. 


Prenameratę miejscową przyjmają : 


. Waśnege przy nl, b z e 143. 
jetmojowskicgo ul. para L ml 

Nińsłowskiego Hots orka, 

ranamezsła s > asy dodemu we Lwewie 


caleiy disdai w Biurux Daleualków al, Marshi 
Lstwidan 1. 9. - - 


Remor kosztaju 4 ot. 


Dzi: = 
Jutro: y 


a| Kałynyka 


$w. Wawrzyńca 
l Syły Ap 


św. Zuzanny P. 


Lwów — (Czwartek dnia 10 8 


a ATE ZA 104 I Pm 1 AT WA 


-< 


POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI. 


Adres Redakcyi | Adminirtracyi: 
Ulica Sykstuska l. 45 


| 


O mme A 


Naczelny Redaktor i Wydawca: Ludwik "Masłowski. 


ierpnia. 


Wschód słońca g 4 m. 
Yachód ` „` U 


m » » 


REDEN O E PEPE A BRIT TURNIE KOOWRKA A YZ a a a 00M 


| mw 


Rok 1893, Yg 


Cena pranem. ma prawincyl. 


Milerięzcaa se. 1.16) Tólrcezna aw, 8 
Zwarmaa | w B= | Reerca I 
Jka amianę sron opłaca się BO cś. 


M Premańtrkią należy yrzacyłka praakazami 
Dae przesyłanuj w kopertach pianięśnych malady 
żadna wać 6 el - |: |_| _- | mło vę 4 

CENA OGŁOSZEŃ 
fiwycozjwa agłańronia aa £uwartaj 
etromiay 5! OO 
Wiera patte wy albo jepo miajssa . . . 
F ,„Drubnych egioszeninch' na kadaa sbo- 
wna drukiem paliowym pe . . . 
maż tłnatym garmowdam po . we i 
AM suezyczdanaje prywatze aa, ża dowo 
druki 


18 ak. 


siej atreniey t: 
Valmala viera patite wy alba jogo misjaca $0 ak 
Malice a SELF 

mE 


lg; ... e LF 
pesara da „Pyzogłącu prsyjmaje „„PITSG 


1:2: AW“ si Karcia Łydsiba Mr 9 


 Dlugośł dnia g. '4 m. 19 


Przegląd polityczny. 
Lwów 9 sierpnia. 

W ostatnich czasach Francya jakby za- 
marła, stała się podobna do nieruchomej sa- 
dzawki, pokrytej zieloną pleśnią, i choć się 
zbliżył okres agitacyi wyborczej, zwykle bar- 
dzo burzliwej, ona trwała w anemicznej apa- 
tyi. Znużyły ją aż do omdlenia liczne skan- 
dale, których jedynym rezultatem jest przeko- 
nanie, że w całem rządzącom stronnictwie nie 
ma ani jednej czystej i patryotycznej postaci, 
natomiast są tylko ludzie o miedzianych czo- 
łach, związani w klike tak potężną, że choć 
się wykryły ogromne zbrodnie, nie znalazł się 
ani jeden winny. Wobec tak wyraźnego do- 
wodu siły rządzących krajem cyników, zmate- 
ryalizowane społeczeństwo francuskie poczuło 
Się bezradnem i opuściło ręce. Niezawodnie 
oburzało się ono, ale niezdolne było do żadne- 
go ozynu. Tylko zacichło i jakby z wiarą w fa- 
talizm poddało się swemu losowi. Mówi ono 
głośno, że w teraźniejszym gabinecie nie ma 
ani jednego ministra cieszącego się szacunkiem 
i zaufaniem narodu, ani jednego męża stanu, 
któryby mógł w imię jakiejs myśli prowadzić 
wybory, zapowiedziane na 20 sierpnia; mówi 
dalej, że ministeryum Dupuy nie pofatygowało 
się nawet jako tako sformułować swego pro- 
gramu, nie ogłosiło wbrew zwyczajowi wybor- 
czego credo; mówi w końcu, że to co ministro- 
wie w ciągu tego lata wygłaszali na różnych 
bankietach, jest stare, zużyte, bezbrzeżnie płyt- 
kie i niedostrojone do wymagań chwili. Wszyst- 
ko to mówi opinia publiczna, lecz nie czyni 
nio i potulnie pozwala rządowi stawiać kandy- 
datów, których z rezygnacyą przyjmuje. 

Ten stan apatyi nazwano zwycięstwem 
republikanizmu, tryumfem jego tak zupełnym, 
Że nawet wysiłków przedwyborczych woale nie 
potrzeba, bo bez walki przejdą kandydaci rzą- 
dzącego stronnictwa. I w istocie na to się za- 
nosiło. Ale niespodziewanie zdarzył się wypa- 
dek, który jak wybuch yeith podziałał na 
spleán iaia powierzchnię francuskiej sadzawki. 

sunięty z prefektury policyjnej urzędnik, nie- 
jaki Dupas, ogłosił rzecz ogromnie skandali- 
czną, a potwierdzającą to, o czem zdawna po- 
wszechnie mówiono. Kiedy się rozwinął skan- 
dal panamski i pod naciskiem wzburzonej opi- 
nii pablicznej potrzeba było dla samej przy- 
zwoltości wobec zugranicy udawać, że 00$ się 
robi dla wykrycia zbrodniarzy, posłano owego 
Dapae'a w podróż po Europio dla wyszukaniu 
sławnego szalbierza Aarona, który się przezwał 
Artonem. Dupas kilka razy miał go w rękach 
i mógł aresztować, ale zawsze pierwej telegra- 
fowal do rządu francuskiego, a ten wnet mu 
polecał nie dotykać Artona, przyczem używa- 
no w tych depeszach umówionego języka, 
w którym Arton nazywany był „panienką“, w 
ministeryum gronem jej przyjaciół. Widocznie, że 
wtedy, gdy wysyłano z Paryża Dupas'a, nie 
wiedziano jak się obróci sprawa panamska i 
przypuszczano, iż można będzie uwięzić Arto- 
na, więc kazano Dupas'owi telegraficznie do- 
wiadywać się u ministrów, czy już czas to zro- 
bió. Jednak sprawa panamska wzięła tak fatal- 
ny obrót dla możnych panów Francyi, że trze- 
ba było ratować ich, nie dbając nawet o po- 
zory i dlatego Arton do ostatka pozostał „pa- 
nienką”, a ministrowie jego „przyjaciółmi“. Po 
niezliczonych vszczerstwach, które się rodzą 
we Francyi jak grzyby po deszczu, możnaby 
nie wierzyć w odkrycia Dupasa. Muszą jednak 
one opierać się na jakichś faktach, trudnych 
do ukrycia, albo zaprzeczenia, skoro gabinet, 
odbywsay naradę, nie zaprzeczył Dupas'owi 
Wręcz i stanowczo, jak to bez ceremonii robił 
już w innych podobnych wypadkach, lecz tyl- 
ko postanowił ogłosić, że to wszystko, o czem 
mówi Dupas, nio nie obchodzi dzisiejszych mi- 
nistrów, albowiem eni stanęli u steru już po 


skandalu panaruskim. Znaczy to, że jeśli są 
winni, to trzeba ich szuka w poprzednim ga- 
binecie Lioubeta. Nie ma przykładu, żeby jaki- 
kolwiek rząd tak wydawał swego poprzedniką 
na pastwę podejrzeń; — żeby, mając do dyspo- 
zycyi całe archiwum prefektury, nie ogłosił 
wyraźnie, co należy mniemać o publikacyi Du- 
pas'a. Takie postępowanie podstępne, obliczone 
może na zabicie Flkcyi Loubeta i Ribota pod- 
czas wyborów, musiało do żywego oburzyć 
wszystkich uczciwych ludzi. Im może nietyle 
idzie o tych zasłużenie skompromitowanych 
eks-ministrów, ile o to, że tu przecież ostate- 
cznie nową plamą okryto Francyę, bo pokaza- 
no światu, jakie to nikczemne postacie mogą 
stać na jej czele, przemawiać w jej imieniu, 
kierować jej losami, nie prawem kaduka, lecz 
z woli i wyboru narodu. Publikacya Dupas'a i 
odpowiedź na nią gabinetu jest policzkiem, da- 
nym całej Francyi, a policzek wzburza nawst 
bardzo gnuśnych. Dlatego ten nowy skandal 
zapewne wyrwie z apatyi opinię publiczną i 
ospała, korzystna dla rządu akcya wyborcza 
nagle może się zmieni w burzliwą a niebez- 
pieczną dla panującego stronnietwa. Tak przy- 
najmniej sądzą w Paryżu. 


W poniedziałek zaczęła się nadzwyczajna 
sesya kongresu waszyngtońskiego, zwołanego 
dla sprawy srebra. W telegramach znajdą czy- 
telnicy streszczenie orędzia prez denta, w któ- 
rem on zaleca cofnięcie billu Shermana o za- 
kupnie co miesiąc na rachunek skarbu 4!/, mi- 
lionów uncyi srebra, oraz zniesienie certyfi- 
katów, opiewających na to srebro, a przyjmo- 
wanych obowiązkowo przez kasy rządowe w 
zamian za złoto. Dla uniknięcia zupełnej 
ruiny ekonomicznej i dla powstrzymania wy- 
wozu złota z kraju nie innego nie mógł zrobić 
rząd Stanów Zjednoczonych, które już okropnie 
ucierpiały wskutek demonetyzacyi srebra, pra- 
wie już zupełnej po znanem rozporządzeniu 
rządu angielskiego, znoszącem wybijanie indyj- 
skich rupii na rachunek prywatny. Kongres 
niezawodnie przyjmie propozycyę prezydenta, 
chociaż to będzie ostateczną klęską licznych 
właścicieli kopalń srebra w Ameryce północnej. 
Złoto jeszcze podrożeje, więc oczywiście wszyst- 
kie inne wartości: ziemia, zboże, wszelkie wy- 
roby i praca ludzka staną się tańsze. Stosunki 
ekonomiczne i przemysłowe znacznie się 
utrudnią -— zbliży się przewidywane  przesi- 
lenie, które wstrząśnie całym światem i bę- 
dzie podobne do olbrzymiego krachu. Wiedzą 
a teu w SŚlanuch Zjeduoononych, wiodzą 1 
w Anglii; oba te państwa—pierwsze przed za- 
kazem wolnego wybijania rupii, drugie przed 
propozycyą terażniejszą Olevelanda — ostrze- 
gały państwa europejskie, aby nie demonety- 
zowały srebra, ale gdy to nie poskutkowało, 
musiały pójść za niemi. Na całym świecie 
złoto stanie się jedyną walutą, nie licząc natu- 
ralnie papierowej Rosyi. Rezultat tej zmiany 
jest z góry wiadomy. Żółtego kruszcu za- 
braknie wszędzie, nastąpi długi i bolesny pa- 
roksyzm, a potem wszyscy będą musieli wró- 
cić do bimetalizmu i wówczas Stany Zjedno- 
czone odbiją te straty miliardowe, które teraz 
poniosły, kapitał międzynarodowy zgarnie 
olbrzymie zyski, a ludy pracujące w pocie 
czoła zapłacą koszta tej operacyi. 


„Włoskie panamino*, czyli proces dyrek- 
tora rzymkiego banku Tanlonga i jego towa- 
rzyszy budzi coraz żywsze we Włoszech zain- 
teresowanie, choćby dlatego, że jest źródłem 
nowych wciąż oszczerstw i plotek, Podobno 
stojący przed sądem dyrektor banca romana 
zeznał, iż udzielał pożyczek jednemu z byłych 
prezesów ministrów. Podobno ma on na myśli 
samego Crispiego. Faktem jest, że śledztwo 
stwierdziło wręczenie przez Tanlonga 300.000 
lirów Giolittiemu, ministrowi handlu Lacava 
30.000, ministrowi skarbu Grimaldiemu 24.000 


i 


, lityoznej, przeciwnie, 


lirów. Lacava i Grimaldi ogłosili już w pismach 
rzymskich kategoryczne zaprzeczenia, jakkol- 
wiek akt oskarżenia stwiercza, iż pieniądze nie 
płynęły wprost do kieszeń ninistrów, lecz uży- 
wane były na cele wyborcz. 


KORESPONDENCYE. 
Wiedeń 7 sierpnia. 

(i). Po dwumiesięcznych męczących obra- 
dach skończy nareszcie niustająca komisya 
przemysłowa za dwa lub trzy dni przesłuchiwa- 
nie expertów. Dziś przesłuceano przedostatnią 
grupę, w której znajdował: się -także jedna 
kobieta, pani Ottylia Wagnen, właścicielka pra- 
cowni modniarskiej. I ona także oświadczyła 
się bezwarunkowo za obostzeniem przepisów 
prawnych o dowodzie uzdolnienia. Szczególnie 
dla modniarek jest zdaniem pani Wagnerowej 
dowód uzdolnienia bardzo potrzebny, gdyż 
przez to, że dziś wolno każłej kobiecie otwo- 
rzyć pracownię, wyroby są twndetne, bez gustu, 

skutkiem tego zatraca się poczucie piękna u 
kobiet. Zajmujące były także zeznania kelnera 
Dietrmayera, który wykazywał, że po zapro- 
wadzeniu w Wiedniu dowodu uzdolnienia dla 
kelnerów podniósł się znacznie ich poziom mo- 
ralny, nabyli oni pewnej ambieyi i zachowują 
się bardzo przyzwoicie. 

Ogółem przesłuchano lotychczas przeszło 
500 expertów, a z tych co najmniej */, oświad- 
czyło się za obostrzeniem przepisów o dowo- 
dzie uzdolnienia , za rozszerzeniem ich także 
na stan kupiecki i za ścisłem przestrzeganiem 
odpoczynku niedzielnego. Wszystkie protokoły 
ankiety pojawią się w druku. Będzie to olbrzy- 
mia księga i da niemało pracy komisyi i par- 
lamentowi. ażdym razie spodziewać się 
można, że dzisiejsza . ustawa przemysłowa ule- 
gnie ważnej zmianie, wszelako nie nastąpi to 
prędzej jak za dwa lub trzy lata. 

Przed trzema dniami odbył się w okręgu 
styryjskim Leibnitz uzupełniający wybór je- 
dnego posła do Rady państwa. Mandat z tego 
okręgu piastował dotychczas mierny poeta i 
powieściopisarz Morró, Kandydował on przed 
dwoma laty na podstawie niemiecko-narodowe- 
go programu, to tek zostawszy posłem zapisał 
się do stronnictwa p. Steinwendera. Wnet je- 
dnak poznał, że w dzisiejszych stosunkach, 
przy olbrzymiej potędze, jaką posiada liberalna 
prasa, poeta, żyjący z piórai pragnący żyć bez 
trosk, nie może wyznawać takich zasad poli- 
ijozoką jakie chce. - 

z to z chwilą, w której stronnictwo nā- 
rodowo'niemieckie, do którego p. Morró nale- 
żal, zaczęło kultywować zamaskowany wpraw- 
dzie alə mimo to dosyć widoczny antysemi- 
tyzm, poczęła gasną popularność tego po- 
ety, dzienniki przestały go reklamować, na- 
kłądoą na swe prace trudno mu było zna- 
leżó. Przed kilkunastu dniami, jak wiadomo, 
stronnictwo narodowo-niemieckie przyjęło ja- 
wnie antysemityzm do swego programu. Czy 
dla tego powodu, czy też dla innego, dośc, 
ze p. Morró w tym samym niemal czasie wy- 
stąpił ze stronmotwa i złożył swój mandat. 
Nie wyrzekł się jednak zupełnie karyery po- 
przedstawił się wybor- 
com p.nownie i ubiegał się znów o mandat, 
ale z tem zastrzeżeniem, Że w razie wybora 
nie wstąpi do stromnictwa narodowo-niemiee- 
kiego. Wyborcy pozwolili mu na to i 654 
głosami wybrali go ponownie posłem. Posta- 
wiony w ostatniej niemal chwili przez naro- 
dowców kandydat Pistor otrzymał tylko 364 
głosów. Poota-poseł Morió powiększy odtąd 
szczupły zastęp „dzikich* w naszym paria- 
mencis. 

Na bardzo praktyczny pomysł wpadło pe- 
wne grono finansistów i wniosło już do mini- 
stsryum handlu prośbą o pozwolenie na urze- 
czywistnienie swego projektu. Konsorcyum to 
prosi o to, aby rząd pozwolił mu nabywać 


w nieograniczonej ilości karty korespondencyj- 
ne, za które płacić będzie tak jak każdy inny 
cziowiek po 2 ct. za sztukę, sprzedawać zaś 
będzie je publiczneści po jednym eencie. Nie 
straci na tem jednak nic, przeciwnie, spodzie- 
wa się grubo zarobić, gdyż na krawędzi karty 
korespondencyjnej dokoła ogłaszać będzie łn- 
seraty, które oczywiście przyniosą mu gruby 
dochód. Na jednej karcie korespondencyjnej bę- 
dzie sześć inseratów. Jedna serya sześciu inse- 
ratów ogłoszoną będzie na 5000 kartach kores- 
pondencyjnych. Za taki inserat, og N na 
5000 kartach, zapłaci każda wiedeńska firma 
chętnie 50 zł., to znaczy, że konsoreyum nie- 
tylko powetuje sobie stratę 50 zł. na 6000 
kart, ale już po odtrąceniu kosztów druku, 
sprawienia i utrzymania automatów, w których 
będzia można nabywać te karty, będzie miało 
przeszło 2 ot. dochodu na jednej karcie, Na ro- 
gach ulic poumieszczane będą, automaty, które 
po wrzuceniu centa, wyrzucą jedną kartą. Obok 
automatu znajdować się będzie mały pulcik i 
ołówek, tak, że kseżdy zaraz może napisać na 
karcie to, co potrzebuje. Nadto uprasza konsor- 
cyum, aby polecono wszystkim trafikom i urzę- 
dom pocztowym sprzedawać te karty z insera- 
tami po cencie za sztukę. Zdaje się, że mini- 
sterstwo przychyli się do tej prosby, bo korzyść 
dla publiczności jest widoczna. 


Chicago 24 lipca. 

Nareszcie przybył do Chicago „Okręt Wi- 
kingów", dawno już oczekiwany; wspaniałe 
przygotowano dla niego przyjęcie, prawie tak 
wspaniałe, jak dla karawel Kolumba. 

Norwegowie nie zapominają wcale o tem, 
że ich rodacy na pięóset lat przed Kolumbem 
widzieli brzegi Ameryki i zn właściwego jej 
odkrywcę uważają Normana Leifa Eriksona, 
który w roku 994 wstąpił na ziemię amerykań- 
ską. Ażeby światu przypomnieć to zdarzenie, 
postanowili wybudować statek na kształt uży- 
wanych przez dawnych wojowników normań- 
skich, zwanych Wikingami. 

Szczególny wypadek pomógł im wykonać 
to przedsięwzięcie z przedziwną historyczną 
dokładnością. Oto w pobliżu miasta Sandet-jórd 
na południowem wybrzeżu Norwegii znajduje 
się miejscowość zwana Gokstadt, a obok niej 
pagórek zwany królewskim. 

W maju 1880 w głębokości 22 stóp od- 
kryto tam grobowiec, a kopiąc się dalej, odko- 
pano znakomicie utrzymany statek Wikingów, 
Jak go stare rysunki przedstawiały. Znaleziono 
rozmaite starożytne sprzęty i naczynia, broń, 
ozdoby i kości ludzkie. Statek sam był 76'/, 
stóp długi, a 16%, stóp szeroki. 

Postanowiono statek ten odtworzyć. Zbu- 
dowaniem karawel Kolumba zajęły się Stany 
Zjednoczone i Hiszpania; zbudowaniem tego 
statku nie zajął się rząd Żaden. Ale za to sami 
Norwegowie wzięli się do rzeczy i z dobrowol- 
nych składek zebrali fundusz na to potrzebny. 
Tym sposobem tedy przyszło do wybudowania 
statku, na który dzisiaj możemy spoglądać w 
parku Jaksona przy Wystawie 1 uprzytomniać 
sobie czasy dawne, z przed lat tysiąca. Słusz- 
nie przeto statek ten przyjęto z wielkiemi owa- 
cyami, podobnemi do przyjęcia karawel Ko- 
lumba. Tak na jeziorze, jak później na placu 
Wystawy, podobne odbyły się ceremonie. Ka- 
pitan Anderson, pod ktorego komendą statek 
ten przybył, j-st starym marynarzem; przez 
długie lata morze było dla niego prawdziwą 
ojczyzną. W roku 1886 w otwariej łodzi prze- 
piynął ocean Atlantycki w 60 duiach, a teraz 
znowu na okręcie Wikingów do nas się wy- 
brał. Przyjęcie, którego doznał, było nadzwy- 
oza) serdeczne. W mowie swej dał wyraz 
wdzięczności, a na zakończenie prosił, aby mu 
było wolno powitać Nowy świat na sposób sta- 
rych Wikingów: na znak przez nego dany 
majtkowie 1 oficerowie zawoiali dziewiąć razy 


krótko „Hurrah!* a potem jeszcze dziesiąty raz 
przeciągie i długo. 

d kilku dni w Chicago upały nieznośne, 
Temperatura dochodzi czasami „do 100 stopni 
Fahrenheita (30', Reaumura). Zdarzają się też 
często wypadki porażenia od słońca. i 

. Przygnębiające na Europejozykach wra- 
żenie sprawił tu następujący wypadek : 

Na przecięciu się 49-tej ulicy 1 toru kolei 
Grand Trunk, wagon tramwajowy z 46-ciu 
podróżnymi stanął przy zamkniętej baryerze 
tej kolei, czekając przejścia długiego dosyc po- 
ciągu. Gdy mingi ostatni wagon, stróż nie spo- 
strzegiszy zbliżającego się pociągu osobowego, 
— podniósł baryerę, dając tem samem możność 
wjazdu tramwajowi na szyny. ' Nastąpiła stra- 
szna katastrofa. Pociąg wpadł akurat na tram- 
waj, odrzucił go na przeszło 30 stóp, potrza- 
skał na drobne kawałki, pod którymi leżało 
kilkadziesiąt zmiażdżonych ciał. Zaledwie kilka 
osób zdołało się uratować. Byii to ci, którzy 
stojąc ma tylnej platformie i widząc niebezpie- 
czeństwo w porę zeskoczyli. Trudno opisać sce- 
nę jaka nastąpiła. Mnóstwo ludzi się zbiegło, 
kilku lekarzy przybyło z ambulansami. Jęki i 
krzyki były przerażające; z pomiędzy patrzą- 
cych na to kobiet kilka zemdlaio. Pokaleczo- 
nych zabrano do sąsiednich domów, skąd po 
udzieleniu pomocy — do szpitali lub mieszkań. 
Winnych: konduktora, woźnicę i stróża areszto- 
wano. Niektórzy twierdzą, że woźnica zdołałby, 
uniknąć katastrofy, gdyby konie popędził; on 
jednak, widząc niebezpieczeństwo, z przeraża- 
nia stracił głowę i upuścił bat i lejce. 

Dziwnem to się wydaje każdemu Euro- 
pejczykowi, że w Ameryce tak- lekkomyślnie 
traktują życie ludzkie, a jednak dnia nie ma, 
aby w samem Ohicago nie zginęło kilku ludzi 
pod kołami kolei żelaznej i nikt na to nie 
zwraca uwagi. Taki sam wypadek, jak opi- 
sany wyżej, zdarzył się przed miesiącem z tą 
jeno różnicą, że wówczas zginęło tylko 8 osób. 
ję kolei żelaznej w kilkunastu miejscach 
przecinają miaste i rzadko gdzie jest choćby 
jakie takie ogrodzenie, lub baryera, a nawet 
strażników nie ma wcale. Jedynie tylko ude- 
rzoniem dzwonu z lokomotywy oznajmiają 
przechodzącej publiczności o mającym nastąpić 
przejeżdzie jakiegoś pociągu. Amerykanie przy- 
wykli do tego, obojętnem okiem patrzą więc 
na ofiary własnej nieostrożności lub wypadku, 
mało ich to interesuje. 

20 b. m. rosyjski oddział w pałacu 
mysłu był zamknięty, Stało się to tak  Urzę- 
dnicy ceini“ spostrzegli; iż od pewnego czasu 
Rosyanie potajemnie sprzedają towary ulega- 
jące cłu. Więc we czwartek rano trzech urzę- 
dników celnych weszło do oddziału rosyj- 
skiego i zażądało od agenta p. Slara, kluczy 
w oelu rewizyi, p Slar doniósł o term komi- 
sarzowi oddziału rosyjskiego p. Kune, który 
w imieniu Rosyi zaprotestował przeciw rewi- 
zyi, zabrał klucze 1 odszedł. Wkrótce więc 
urzędnicy amerykańscy powrócili z kilku po- 
licyantami i detektywami. Na powtórne  żą- 
danie kluczy p. Slar powiedział, że stol ma 
rosyjskim gruncie, pod flagą oesarstwa rosyj- 
skiego i słucha rozkazów urzędników rosyj- 
skich. Jedan z urzędników odparł, że bardzo 
go ało obchodzą urzędnicy rosyjscy, bo tutaj 
nie Rosya, lecz wolne Stany Zjednoczone, 
przyczem w rozdrażnieniu wyraził się z lekce- 
ważeniem i obraźliwie o fladze rosyjskiej, a 
w końcu oświadczył, iż aresztuje rosyjskiego 
agenta i drzwi wyłamie. Wówczas dopiero 
Siar wręczył mu klucz. Nastąpiła tedy rewi- 
zya, podczas której wykryto rzeczywiście brak 
wielu towarów przywiezionych bez cła, bo 
awizowanych na wystawę. Rosyjski komisarz 
generalny, dowiedziawszy się O całem Za SGIU, 
kazał pozakrywać wszystkie przedmioty w od- 
dziale rosyjskim krepą, pozdejmować flagi ro- 
syjskie z herbów przy wejściach do oddziału, 
a herby p.nakrywać również krepą. Sami ro- 
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(Ciąg dalszy). 

Panna Wiadysława była jt u progu swej 
salonowej karyery i ona to głównie nakłoniła 
matkę, RK się zajęła losem maleństwa, nie cze- 

ając aż się do tego poczuje druga siostra pani 
Mielskiej, lub jej brat, gdzieś na zapadłem Po- 
lesiu mieszkający, chociaż pani Taiska przez 

R pamięć sobie zawsze inicyatywę tego 
czynu przypisy wała. 

A Y po dwunastu latach nieobecności Miel- 
ski wrócił do Warszawy zbiedniały, nie mający 
o 60 rąk zaczepić, poprzedzony mętną trochę 
opinią, jaka z tamtych stron o jego postępo- 
waniu i przekonaniach dochodziła, pani Talska 
przyjęła go jak najgorzej. Zakazała mu bywać 
u siebie, zakazała mu nawet przyznawać się 
do ojcostwa Ewuni. Ten człowiek bez stanowi- 
ska, od którego usuwano się nieufnie, kompro- 
mitował jej dom; mógł bruździć w zamążpój- 
ściu Władzi, stającem się wtedy kwestyą palącą. 

Dopiero gdy Mielski pod przybranem na- 
zwiskiem Redłuskiego, dzięki swemu szalone- 
mu sprytowi i nieprzebierającej w środkach 
energii wypłynął trochę na wierzch i umiał 
stać się potrzebnym tym nawet, którzy go z po- 
szątku unikali, gdy wyrobił się na jednę z tych 

sobistości dziwnych, dwuznacznych, spotyka- 
fych. w każdem Społeczeństwie, O których ka- 
«dy oob wie, a nikt nio pewnego, z któremi się 
t czasem bardzo blisko, a czasem bardzo da- 


leko; gdy iuając już środki na dalsze wycho- |czątko piekielnie; bo coś piekielnego tkwiło na 


wywanie córki stanowczo oddania jej zażądał, * dnie wszystkich jego uczuć. 


pani Talska zmieniła taktykę. 

Zaczęia przedewszystkiem rozpływać się 
nad własnem poświęceniem, niewdzięcznością 
ludzką i egoizmem mężczyzn, przedstawiła mu, 
iż Ewunia po skończeniu pensyi, gdzie ją Re- 
dłuski na stałe chciał umieścić, nie znalazłaby 
w jego domu ani właściwej opieki, ani sprzy- 
jających jej przyszłości warunków, oświadczyła 
wreszcie, że skoro całe jej życie było szeregiem 
samych ofiar ı tę jedną więcej w dalszym cią- 
gu spełniać będzie i zastępować siostrzenicy 
matkę aż do jej zamążpójścia. 

e ojciec mogąc, pragnie łożyć na jej 
utrzymanie i wykształcenie, to rzecz naturalna 
całkiem i ona, tak wysoko obowiązkowa Sama 
nigdy-by go w tych zacnych ohęciach nie pa- 
raliżowała; żądu jednak, aby ze względu na do- 
bro Ewuni i jej przyszłość, stosunki jej z oj- 
cem, zwłaszcza w Obeo świata, ograniczone być 
mogły do minimum. . 

Było wiele słuszności w tych wywodach 
i Redłuski miał zbyt wiele rozumu, aby tego 
nie uznać i nie ustąpić, ale zakarbował sobie 
w pamięci doznane od tej kobiety upokorzenie 
i podeptanie jego praw rodzicielskich, a obo- 
wiązek wdzięczności, do którego musiał się 
bądź co bądź względem niej poczuwać, tem mu 
ją nienawistniejszą czynił. 

Dowiedziała się więc Ewunia, że ojciec 
jej wrócił; a jemu dozwolono po długich mie- 
siącach wściekłaj niemal tęsknoty za tem dzie- 
ckiem, które w jednem z nim mieście żyło, a 
które on tylko ukradkiem, zdaleka, czatując 
czasem jak złodziej pod bramą, jak złodziej wi- 
dywał, przytulić je do piersi, nakarmić jego 
zdziczałą, posępną duszę nieznanemi mu Toz- 
koszami ojcostwa. ! 

Pokochał on to czarnowłose śliczne dziew- 


Nie było takiej 
zbrodni, takiej podłości, przed którą bylby się 
cofnął, gdyby ztąd jakaś korzyść dla Kiwuni 
wyniknąć miała. Bywały dnie, że się wprost 
giodził, aby jej przynieść cukierków. Ale i ona 
przywiązała się do niego z całą tkliwością dłu- 
go sierocej, naturalnych ukochań pozbawionej 
duszy. 'Tajemniczosó i dorywozość, jakie ota- 
ozaly ich stosunek, nadając widywaniu się ojca 
z córką romantyczny charakter miłosnej schadz- 
ki, podniecały jeszcze to zobopólne namiętne 
przy wiązanie. pa 

— Kochana pani siostro, — przemówił Re- 
dłuski, gdy pani Talska znużońa własną wy- 
mową, zamilkia wreszcie. — „Wszystko to być 
może i niewątpliwie tak jest, jak kochana pani 
siostra powiada i ostatecznie grosz by się zaw- 
sze znalazł na te łąchmanki, choóby z pod Z1e- 
mi wykopać, ale niech-że one przecież do ją- 
kiego pozytywnego rezultatu doprowadzą. 

Przysunął się z krzesłem 1 topiąc swój 
świdrujący wzrok w steranej twarzy pani Tal- 
skKlej : R: 

— Jakże tam? — zagadnął ciszej. — Ewu- 
nia dotąd nikomu się seryo nie podobała? co? 
Tyle bywa; ładna taka, na konkurentach by 
jej zbywać nie powinno; a tu karnawał się 
kończy i ja jakoś o niczem nie słyszę. 

Pani Talska skrzywiła Się. 

— Mój panie Antoni — rzekła — komu to 
pan mówi? Już chyba żadna panna w War- 
szawie nie miała i nie ma takiego powodzenia 
jak Władzia. A przecież? Prawda i to, że 
ona ekscentryczka wielka, wymagająca — ma 
do tego prawo, ja chociaż matką muszą jej to 
przyznać — ale zawsze, na tyle tryumfów, na 
tyle wielbicieli... l / 

— I na tyle lat — pomyślał Redłuski. |. 

— ..Powinnaby się była znależć jakaś jə- 


dna, druga, dziesiąta partya, 
wszystkie warunki i.. a jednak, widzi pan, 
że dotychczas Władzia za mąż nie poszła. Bo- 
że jedyny ! żeby ona tylko posag miała! Kto- 
by się tu o nią nie starał. Cóż dopiero Ewu- 
nia! Ladna, bo ładna, ale takich adnych w 
me” salonie po kiika, co mają pienią- 
ZG Lus 

— Ależ — przerwał Redłuski żywo — Ewu- 
nia nie będzie zupełnie bsz grosza. Kochana 
pani siostra wie, że mam juź dla niej uzbiera- 
nych i złożonych w banku om tysięoy, rubli, 
od których procent się kapiitalizuje. Bóg wi- 
dzi, jak je ciułam rubel do rubla, setkę do 
setki, żeby tę sumkę coraz bardziej zaokrą- 
glać. Teraz mam napięty pewien wcale ko- 
rzystny interes. Niech mi się powiedzie, bę- 
dzie od razu pięć tysięcy rubli więcej... No, 
chyba panienka, mająca jakieś kilkanaście ty- 
sięcy rubli gotówką, gotówką kochana pani 
siostro, ma dzisiejsze ciężkie czasy nie mo- 
że być uważaną za złą partyę, zwłaszczą taki 
kwiatuszek, taki... taki aniołek prawdziwy, Tyl- 
ko naturalnie trzeba, żeby wiedziano, że bez 
posażku nie jest. 

— Przecież ja tego pod korcem nie cho- 
wam — odparła dosyć opryskliwie pani Tal- 
ska. — Ale mój kochany panie Antoni, oo tu 
obwijać w bawełnę... Pieniądze bardzo wiele 
znaczą, wszystkiego jednak nie stanowią. 
Zwykłym znajomym wystarcza wiadomośó, ża 
Ewunia ma 0JGA, ale dla * opieki mieszka 
przy ciotce. Młody człowiek jednak, cheący 
się żenić, radby zasięgnąć. jak najbliższych 
szczegółów 0 rodzinie, w którą ma wejść, 
a wtedy... pojmujesz panie Antoni... ludzie mā- 
ją uprzedzenia, są rzeczy, które nie mogą 

a> więe, jakby tu powiedzieć, nie 
| — Wiem, wiem, — przerwał Redłuski, ozer- 


posiadająca | wieniejąc się ceglasto. — 


Niepotrzebnie mi 
to kochana pani siostra przypomina. Sam o 
tem aż nadto często myślę. Bóg mi świad- 
kiem — mówił dalej, podnosząc zaciśniętą 
pięsó do góry, jakby temu Bogu, na którego 
się powoływał, groził jednocześnie. _ Bóg 
mi świadkiem, że dla szozęścia Ewuni go- 
tówbym się wyrzec nawet jej samej.. jej 
widoku... zapadłbym się w ziemię i ryłbym 
w niej jak kret z myślą o niej.. lecz uni ona, 
ani jej mąż nie słyszeliby o mnie nigdy... 
Niechbym tylko wiedział, że to biedne dziec- 
ko ma już swój własny dom, dozgonnego o- 
ice i że mu jest dobrze na świecie. Zro- 
ilbym to, przysięgam, choć jeżeli jest jesz- 
oze voš w tem podłem życiu i na tym nik- 
czemnym świecie, co dia mnie ma inną war- 
tość niż robaczliwa śliwka, którą ' każdej 
chwili nogą rozgnieść można, to pieszczota 1 
uśmiech mego dziecka... Katorga by mi z nie- 
mi rozkoszą była. Ale gdybym przez moje zni- 
kniącie miał jej przyszłość zapewnić... Wielki 
Boże! 
Odetchnął ciężko. 

— Wiem jednak — kończył po chwili i 
twardy głos jego wezbrał jakimś rzewnym nie- 
mal, serdecznym tryumfem — wiem, że ona 
szczęścia bez swego nędznege ojca nie rozu- 
mie i że moja ofiara na nicby się nie przy- 
dała ;, Ot! biedne dziecko! zmarnuje się pa- 
wno. To darmo, matki nikt na świecie nie 
zastąpi ! : 
` Spochmurniał i zamyślił się, patrząc w 
ziemię. Pani Talska odgadła nieme 'oskarże: 
nie w tym ' wykrzykniku ukryte i 'złąkła się, 
że jej zbyteczna . otwartość *w poglądach 
na kwestyę zamążpójścia Ewuni była nie 
na dobie. a P 

(Ciąg dalszy nastąpi) 
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syjscy urzędnicy i wystawcy przywdziali ró- 
wnież żałobę i zawiądomili równocześnie dyre- 
ktora wystawy, że jeżeli w ciągu 48 godzin 
nie otrzymają satysfakcyi, to zaczną pakować 
wszystko i odjadą. Dyrektor wystawy napisał 
do rosyjskiego poselstwa do Waszyngtonu. Tak 
sprawa ta stała całą dobę, nareszcie załatwiono 
ją polubownie i Rosya znów otworzyła swą 
wystawę. J. M. 


Z wystawy obrazów. 


Kraków 7 sierpnia. 

Krakowska wystawa obrazów ma teraz 
znacznie smutniejszą fizyognomię, aniżeli zwy- 
kle; tłómaczy się to po części sezonem ogórko- 
wym, wyrażającym się co prawda w obecnej 
dobie mniej spieką i upałem, a za to więcej 
deszczami, po części zaś okolicznością, że nie- 
jeden z naszych malarzy, wystawy kr_kowskiej 
nie obsyła,fjak Matejko po swojem zajściu z ra- 
dą miejską, albo jak który z młodych malarzy 
zostający w konflikcie z dyrekcyą Towarzystwa 
Przyjaciół sztuk pięknych. Mimo to wystawa, 
taka, jaka jest, budzi znacznie większy interes, 
aniżeli jej siostrzyca we Lwowie. Kilka płócien 
Nosa tago, obraz , malarza tej miary, co 
Gierymski, akwarele Fałata i t. p, podnoszą 
jej wartość i mogą dać pewne wyobrażenie o 
tem, co się u nas w dziedzinie malarstwa robi. 

Jest jednak na tej wystawie i zagranica 
reprezentowana przez kilka nie najgorszych 
obrazów Hartmanna i przez olbrzymie płótni- 
sko Borhardta. Mogą nam one drogą poró- 
wnania służyć do oceny naszej własnej sztuki, 
a z tego porównania ona przeważnie obronną 
ręką wychodzi. 

Jeszcze na dole, u wejścia na wystawę 
w Sukiennicach, uderza nas na plakacie ogro- 
mnemi literami wydrukowane nazwisko Bor- 
bardta i również wielkimi tytuł jego obrazu 
„Teza“. Nacisnąwszy silniej kapelusz na głowę, 
w wielkiem tempie, po dwa schody na raz, do- 
stajemy się rychło do sal wystawy. Mijamy tu- 
taj z pośpiechem „Bitwę pod Grunwaldem* i 
„Dziewicę orleańską" Matejki, mijamy kapital- 
ny obraz Gierymskiego „Piac opery w Paryżu“ 
i sajemy w ostatniej sali przed dziełem mala- 
rza, na dole wystawy reklamowanego. Przede- 
wszystkiem odbieramy wrażenie... wielkiego 
płótna — następnie zaś linii poziomych stołu 
pokrytego zielonem suknem i równolegle z nim 
szeregu głów popielato-pomarańczowych. 

Treść obrazu taka: W ponurej sali stare- 
go klasztoru widzimy wielu mnichów rozmai- 
tych zakonów, którzy zasiedli za długim sto- 
łem i w obecności jakiejś wyżej stojącej osoby 
w hierarchii kościelnej, odbywają dysputę reli- 
gijną. Więc jeden z nich, jakiś wielki mnich 
w białym habicie, postawił tezę i broni jej 
przeciwko drugiemu obok siedzącemu, który 
z grubej księgi argumenta czerpiąc, snać za- 
rzuty czynić mu usiłuje. To są główne figury 
akcyi, reszta to mniej lub więcej malowniczo 
rozłożone audytoryum. 


Obraz ten na wielką skalę pomyślany, 
o wielkich pretensyach, ma jednak rzucające 
się wady symetrycznego rozkładu figur i ró- 
wnież wielką wadę w skomponowaniu calości.. 
„frontem do paradysu*. Równolegle do ram 
ciągnie się stół, a za stołem przyzwoicie przo- 
dem do widza siedzące lub stojące figury Są 
symetrycznie rozmieszczone trójkami. 


wej stronie obrazu, resztę trójkami z biedą do- 
rabiał. 

Prawa strona jest najlepszą: mnich, obok 
księdza w birecie, ręką giestykulujący, jest do- 
bry w ruchu i dobrze namalowany, jak ró- 
wnież drugi obok siedzący z książką w ręku i 
trzeci, który za tymi stoi; głowa jego dobrze 
namalowana z rzuconym cd białego babitu re- 
fleksem, ręce dobrze rysowane i szeroko nama- 
lowane. To samo możemy powiedzieć o oby- 
dwóch peprzednich postaciach. Ksiądz w bire- 
cie na pierwszym planie, jest za mały w sto- 
sunku do figur za nim ustawionych; wada ta 
powtarza się w całym obrazie, brak tutaj tych 
wszystkich efektów, jakie daje perspektywiczne 
skrócenie. 

Wartość, jaką ten obraz posiada, polega 
na tu i ówdzie dobrze zcharakteryzowanym 
wyrazie twarzy i na szerokiem malowaniu, — 
po za tem nic; obraz, malowany z jednego lub 
z dwóch modeli, nie ma zalet pod względem 
typów, czego można w tym wypadku wyma- 
gać; wszystkie prawie głowy są do siebie po- 


W tem leży dowód, że artysta mementa 
nie czuł i że pominąwszy kilka figur ua pra- 


— 


dobne, wszystkie to jeden i ten sam mnich 


pojęty jednostronnie, nawet karykaturalnie: oty- 
ły, zaspany, z grubemi skrzydłami nosa i ob- 
wisłemi wargami. Główna akcya obrazu dzieje 
się na prawej stronie i tutaj też najwięcej 
znaó starania artysty, lewa jest lekceważona, i 
tu właśnie widzimy głowy prawdopodobnie na 
pamięó malowane. Całość, jeżeli imponuje, to 
tylko rozmiarami, jakość zaś, zważywszy 
wielki temat i wielkie płótno, może jedynie 
TOZCZATOwać. 

Jest jeden polski malarz, którego znają i 
cenią Niemoy w Monachium i Berlinie, a Fran- 
cuzi w Paryżu, o którym się jednak u nas 
najmniej mówi i najmniej go zna. Malarzem 
tym, rozporządzającym olbrzymim zasobem 
wiedzy i będącym w całej sile rozwoju talentu, 
artystą z krwi i kości, o poważnym i niesły- 
chanie sumiennym zakroju, artystą, który do 
tego, czem jest za granicą, doszedł wielkim ta- 
lentem i własną zasługą, a nie blagą, jest M. 
Gierymski. Mieszka on teraz w Paryżu i 
od czasu do czasu wystawia obraz, który za- 
wsze budzi zasłużone uznanie i staje się za- 
zwyczaj ozdobą jakiejś zagranicznej galeryi. 
Na wystawie w Krakowie spotykamy się z je- 
dnym z jego ostatnich obrazów „Plac opery 
w Paryżu”, obrazem nie wielkim, przedstawia- 
jącym powyższy motyw wieczorem, w czasie, 
kiedy się już zciemniło i ruch uliczny kipi w 
tysiącznych światłach gazowych i elektrycz- 
nych. Jestto rzecz malowana na podstawie ob- 
serwacyi, a wykonana świetnie, jedynie dzięki 
niesłychanie rozwiniętej pamięci Giierymskiego, 
który cały motyw obserwowany wieczorem, na 
drugi dzień dokładnie ma utrwalony w pamię- 
ci i z tego odebranego wrażenia maluje jak z 
natury. 

Gierymski w obrazie tym miał zadanie 
właściwego scharakteryzowania gry dwóch 
różnych świateł: elektrycznego 1 gazowego, 
łamiących się i odbijających na ulicy i na 
pysznym gmachu opery paryskiej; wreszcie 
odźwierciedlenia ruchu ulicznego o tej porze. 
Uzyskać efekt światła na obrazis, jest rzeczą 
bardzo trudną; malarz musi go bowiem 
wywoływać sztucznie, odpowiedniem  zesta- 
wieniem tonów zimnych i ciepłych, a to przez 
napięcie barw, jakie ma na palecie, od czar- 
nej, aż do białej. 

Światło elektryczne, które znacznie ja- 
śniej od gazowego świeci, ma swój błękitna- 
wy odcień, więc żeby efekt- tego odci enia 
na obrazie wywołać, trzeba najjaśniejszy ko- 
lor biały w sile niebieską farbą o jeden sto- 
pień obniżyć ; niebo zaś, stanowiące tło obra- 
zu musi mieć swoją głębię; jest ono ciemnem, 
ale nie może być czarnem. Malarz miał więc 
pod względem technicznym zadanie zamknię- 
te między jasną barwą światła elektrycznego, 
a ciemnymi, lecz nie czarnymi tonami głębi 
nieba i cieni — i musiał to zadanie wykonać 
nie wszystkimi nawet środkami, jakiemi ma- 
larstwo rozporządza. Jeżeli więc artysta po- 
konał nastręczające się trudności, to dał do- 
wód wielkiej wrażliwości na barwy i sub- 
telności w oceniania różniey, jaka zachodzi 
między ciemnemi i jasnemi plamami światła 
w naturze. 

Gierymski pokaz.i 
zalety w takim scopniu, 
go niepołobna osiągaąć. szczupłym  za- 
kresie między jasneisai i ciemnemi farbami, 
jest on panom rozrządzajacym, paletą z spo- 
kojam 1 niewzruszoną pewnością siebie: ża- 
dnego koloru nie kładzie dowolnie, żaden ttż 
u niego nie wznieca wątpliwości, wszystko 
wypływa i rozwija się logicznie, z umiarko- 
waniem, na jakie tylko wielki majster zdo- 
być się potrafi. 

Plac kipi życiem; w potokach 
przesuwają się eleganckie pojazdy, przecho- 
dzą z pośpiechem ludzie, Światła w wysta- 
wach sklepowych pozapalane, wre ruch wiel- 
komiejski. Przedstawienie w operze znać wnet 
się rozpocznie, bo szwajcar stoi u wejścia, ku 
któremu ludzie z pośpiechem zdążają, a oto 
para dzielnych rumaków, do eleganckiego po- 
wozu zaprzężona, wpada z impetem przed 
tronton gmachu. 

. Gherymski nie jest malarzem, tylko „wra- 
żenia“ (tego co Niemcy nazywają „Stimmung ), 
on równie dobrze odczuwa każdy moment, ja- 
ki chce odtworzyć, więc zarówno światła, jak 
mury, bruk i ludzi; życie uliczne w jego o- 
brazie jest doskonale podpatrzone, każda figu- 
ra żyje, nie jest manekinem w ustawionej 
pozie. 


nam, Że posiada te 
że zdaje się wyźsze- 


światła 
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Dla rozerwania monotonii, w jakąby 
mimowoli wpadł estawianiem jasnych i ciem- 
nych barw, wproradza on na plerwszym pla- 
nie figury o silnjch barwach ubrania, lecz u- 
mie niemi w tensposób manewrować, że nie 
psują one, jako kdorystyczne plamy, wartości 
świateł, ale stapiją się w całość. Obraz ten 
jest bezpretensynalnie skomponowany o nie- 
wielkich rozmiarch, a mimo to 1mponvję, 
ale tylko jakością bogactwem nagromadzonych 
motywów pierwszorzędnej artystycznej miary, 
wreszcie wielką viedzą malarską, jaką Gie- 
rymski rozporządza. ; 

Patrząc na tę jego pracę, nasuwa SIĄ 
mimowolnie pytje: czy powinno się uży- 
wać tak wielkiego talentu do tak niewielkich 
celów, jak ilustacya jakichś miejskich pla- 
ców ? Rozumiemy, że Gierymskiemu szło tu- 

| taj jedynie o efełt ś$wiatłocienia, a mniej 0 
wyglądanie paryzziej opery. Z tem wszystkiem 
wiemy, że obraz » tak skromnym temacie bu- 
dzić będzie zaintaesowanie jedynie w szczu- 
płych warstwach gruntownych znawców ma- 
larstwa, w szerszych kołach przejdzie on bez 
wrażenia. Naszen zdaniem, to co Gierymski 
zamierzył osiągną, można było również zam- 
knąć w ramach tematu o jakimś szerszym 
zakresie etycznyn. Jan Zawada. 


Z Górnego Szląska. 


(List z podróży). 


Dla podniesania moralności w ludzie pol- 
skim i uchronienia go od wpływu socyalistów 
w Katowicach zawiązało się pod przewodni- 
ctwem ks. dziekana Schmidta towarzystwo pod 
nazwą: „Związek chrześciańskich robotników“, 
liczące kilkaset członków. Ponieważ inteligen- 
tniejsze warstwy społeczeństwa polskiego Ka- 
towie i okolicy nie znajdowały w „Związku* 
zaspokojenia wszystkich swych potrzeb ducho- 
wych i narodowych, założono 3 lipca zeszłego 
roku jeszcze jednopolskie stowarzyszenie, które- 
mu dano miano: „Towarzystwo górnoszlązkich 
przemysłowców z Katowic i okolicy.“ 

Wzajemne Gwiecanie się przez wykłady 
i odczyty, budzenie samowiedzy narodowej i 
pielęgnowanie śpiswu polskiego jest celem „To- 
warzystwa'. Rozwija się ono pięknie, a liczba 
członków jego powiększa się ciągle ku zmar- 
twieniu pewnych osób z policyi i żydowstwa, 


polskiego ludu. Żydzi woleliby, aby naród pol- 
ski pogrążony był w ciemnocie, niedopuszcza- 
jącej sądu, kto jest wyzyskiwaczem jego i naj- 
większym nieprzyjacielem. Ponieważ w „Towa- 
rzystwie* wieje duch narodowy, dla tego du- 
chowni trzymają się zdala od niego i mimo 
zaproszeń nie przybywają ani na zebrania, ani 
na uroczystości jego. 

Dnia 9 lipca br. obchodziło Towarzystwo 
górnoszlązkich przemysłowców pierwszą roczni- 
cę swego istnienia. Na uroczystość tę przysłały 
różne polskie towarzystwa deputacye i delega- 
tów ; i tak były reprezentowane: Bytom, Kró- 


a nawet Opole. . 

Mowę powitalną wygłosił prezes Towa- 
rzystwa, pan dr, Smierzchalski, a z gości prze- 
mówił pięknie p. Koraszewski, redaktor Gazety 
Opolskiej, — Były także deklamacya młodzieży, 
a nawet dzieci. Chórem zaśpiewali uczestnicy 
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roza pieśń, umyślnie na pierwszą rocznicę 


przez jednego z członków ułożoną, następnie 
gry różne, urządzone dla dzieci, muzyka i ognie 
sztuczne zakończyły uroczystość. 

Chociaż „Towarzystwo* pod niejednym 
względem bardzo dadatnio działa, chociaż sobie 
nawet za zadanie postawiło zwalczanie wpływu 
socyalistów, nia cieszy się sympatyą pierwsze- 
go burmistrza miasta. Należenie do niego po- 
czytuje pan ten za czyn nielojalny. Stwierdza 
to fakt następujący: Między gośćmi znajdował 
się na zabawie także urzędnik kolejowy p. Pf., 
Polak, pochodzący z Księstwa. 

Otóż po kilku dniach pokazał panu Pf. 
szef jego pismo p. Schneidera, wysłane do dy- 
rekcyi kolei a zawierające doniesienie o udziale 
p. Pf. w zabawie „Towarzystwa“. Dyrekcya 
kolei zapatruje się jednakże inaczej na tę spra- 
wę i nie widzi w tem nie zdrożnego, gdy 
urzędnik Polak, pełniący sumiennie swe obo- 
wiązki, zabawić się chce w towarzystwie swych 
rodaków. 

Pan Schneider wolałby może, gdyby 
się Polacy zapisywali na członków sekty wol- 
nomularskiej, która ma w Katowicach wielu 
adeptów. Nie doczeka się jednakże tego. 
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POD CZARNYM KOTEM. 


W r. 1882-im malarz paryski, Rudolf Sa- 
lis, miał złe czasy. Powiadają. że nie posiadał 
talentu! (Zdarza się to ponoś i najrozgłośniej- 
szym malarzom..) Lecz Rudolf Salis nie po- 
dzielał tego zdania: przeciwnie wierzył mocno 
w swój geniusz i widział przyczyną kłopotów 
swoich finansowych tylko w naturza swego za- 
wodu. Postanowił więc zmienió go na korzy- 
stniejszy; ale jak? Sam był obdartusem, a zna- 
jomości jego rozciągały się również na takich, 
jak on łachmaniarzy pędzla i pióra, zaludnia- 
jących Montmatre. 

Dowiódł ostatecznie, że jest w samej rze- 
czy geniuszem. Przypomniał sobie, że z łach- 
manów robią papier 1 wynalazł środek wytła- 
czania banknotów z cyganeryi. 

Wynajął lokal przy ulicy Victor Masse 
w samem sercu paryskiej dzielnicy artystycz- 
nej i założył za pożyczone pieniądze, cadareto. 
Lecz takich knajp jest w Paryżu tysiące i ty- 
siące; ażeby więc jako tako poróść w pióra, 
lokal musi mieć jakąś specyalność, qui attire 
la foule, 

Specyalność tę miała stanowić, według 
planu Salisa, cyganerya artystyczna z Mont- 
raartre'u. Na Batignolles i na Montmartre obo- 
zują artyści paryscy. Dopóki nie mają co robić, 
ani co jeść, żyją w nędznych spelunkach, przy- 
klejonych jak gniazda do wzgórza, nazwanego 
Montmartre; wtedy są najdowcipniejszymi i 
najbardziej zajmującymi. Lecz w miarę, jak 
zaczyna im się powodzić, zstępują w elegan- 
okie dzielnice: mieszkają około placu Pigalle, 
gdzie jest targ modeli. Gdy nareszcie wsławią 
się i obrosną tłuszczem i gdy niczego już skleić 
nie umieją, za co pobierają 500.000 lub milion 
franków rocznego dochodu, wówczas posuwają 
się na bulwar des Batignolles, da Courcelles i 
de la Chapelle, do bogatych i pysznych hoteli. 

Świat więc widuje zazwyczaj tylko tłu- 
stych olimpijczyków bulwarowych, lub co naj- 

wyżej filisterskich już nieco mieszkańców placu 


Pigalle: Rudolf Salis postanowił pokazać mu 
za pieniądze cyganeryę z Montmartre. Pozwolił 
dawnym swoim tawarzyszom odwiedzać wie- 
czorem swój szynk, przyrzekł im nawet za ka- 
żdym razem skąpą przekąskę, pod warunkiem, 
że przyprowadzą z sobą kochanki swoje i roz- 
winą humor, właściwy bohemii, według opisów 
Murgera. 

I oto pomysł udał się. Ciekawi poczęli 
schodzić się i opłacać nie tylko swoją consom- 
mation, ale i uczty cyganeryi. Znalazło się wie- 
lu żadnych widzenia tego, czego nigdzie indziej 
się nie spotykało. 

Na tej podstawie rozwinął Rudolf Salis 
przedsiębiorstwo swoje dalej: nie był to bowiem 
wcale zwykły sobie tavernier, lecz człowiek, 
który prócz pędzla władał piórem i wydał 
między innemi trzy tomy „Contes gaulois“ w 
stylu Rabelais'a. 

Liczne butelki Bordeanx i legion „boków“ 
skłoniły bezpłatnych stołowników Salisa do o- 
ryginalnego, artystycznego udekorowania knaj- 
py. Głównym motywem tego udekorowa- 
nia stał się symbol szynku salisowskiego: czar- 
ny kot. Villette i Grasset, dwaj artyści dziś 
już rozgłośni, wzięli udział w tem ozdobieniu, 
jedynem w swoim rodzaju. Czarne głowy ko- 
cie otoczone złocistemi promieniami zdobią, 
owałę. Na ścianach restauracyi wiszą cztery 
imnorystyczid obrazy Villette'a: dachy Paryża, 
na którym w jasną noc księżycową liczna or- 
kiestra zakochanych kotów daje koncert, gro- 
no ludzi wracających z balu i tańczących po 
ulicy i t. d. Bardzo oryginalnem jest duże 
malowidło na szkle, stanowiące główne okno. 

Wyszło ono z pod pędzla Villette'a, a ty- 
tul jego brzmi „Le veau d'or* (złoty cielec). 
Cielec, odziany w złote szaty, ucztuja przy suto 
zastawionym stole; wkoło niego bieda wydziera 
dla siebie ofiary. Młode matki podrzucają zgło- 
dniałe swe dzieci, biedne dziewczę zostaje u- 
wiedzone, poeta głodzi się i marznie. Miły 
komplement dla bankierów, którzy co wieczora 
stanowili liczny zastęp wśród pielgrzymującej 
„Chat noir“ publiczności... 

Udekorowawszy „kabaret“, Salis uczuł 
twardy grunt pod nogami i posunął się jeszcze 
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lewska Huta, Radzionków, Różdzin, Szopienice, | 
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naturalnie więcej niż polskich. Charakteru ka- 
tolickiego są: „Cäcilienverein“, „Katholischer 
Mannerverein* , „Katolischer Gesellenverein*. 
W pierwszym z nich są między członkami 
także i Polacy, którzy się tam germanizują. 

„ile po wsiach utrzymał lad górnoszlą- 
ski Swój język ojczysty, a więc i swą narodo- 
wość, O tyle bardzo zatracił go w miastach. 
Tysiące jednostek, nie umiejących się oprzeć 
wpływowi Szkoły, otoczenia i rozmaitych in- 
nych czynników germanizacyjnych, pochłonął 
żywioł niemiecki. Pouczają o tem między in- 
nemi nazwiska, które — chociaż mocno poko- 
szląwione — przypominają swe pierwotne pol- 
Skle brzmienie. 

Obok gazet polskich są ważnym hamulcem 
w wynaradawaniu Się po miastach górnoszlą- 
skich towarzystwa polskie, One zwracać po- 
winny także uwagę na przeinaczanie w szko- 
łach, w urzędach, a nawet w prywatnych li- 
stach polskich nazwisk. Trzeba oswiecać lud, 
iż nikomu nie wolno zmieniag brzmienia jego 
nazwisk. Wsząkże to jest spuścizna po ojcach, 
która nieskażoną przechodzić winna z pokolenia 
na pokolenie. 

Nietylko po miastach, ale i po wsiach 
górnoszlązkich przywykli Polacy do używania 
niemieckich imion chrzestaych. I tak ten po- 
wiada, że się nazywa Johan Psota, drugi 
Franz Miotła, trzeci Ignatz Szyszka, to 
znów i inny Mathias Skowronak, Paul 
Wyga, Peter Wrzodek itp, ¿A przecież ko- 
ściół nie zna świętego Franza, ani świętego 
Paula. 1 

Trudną, ale bardzo wdzięczną pracę mają 
poskie gazety na górnym Szlązku. Obok „Katoli- 
ka“ w Bytomiu, mającego już silną podstawę, wy- 
chodzą w Raciborzn „Nowiny Raciborskiei a w 
Opolu „Gazeta Opolska“. Tym pismom przyby- 
wa z każdym rokiem abonentów, % W miarę 
tego rośnie ich wpływ. Razem liczą One po- 
dobno około 25.000 prenumeratorów. Bodaj 
gdzie mogą się gazety poszczycić takiem zat- 
faniem swych czytelników jak owe 3 pisma. 
(Ale też zasługują na nie przez swe piękne za- 

sady i sposób redagowania. Bezinteresowna, je- 
dynie z miłości dla ludu prowadzona a pelna 
' blogich skutków praca redaktorów przysparza 
im zwolenników. Podniesć mi też trzeba przy- 
„kładną zgodę tych trzech pism w sprawach za- 
sądniczych. 
i Prócz tych bardzo wpływowych gazet 
' wychodzą na Górnym Szlązku jeszcze trzy in- 
ne pisma w polskim języku i to: „Gwiazda Pie- 
karska*, „Upiekun* 1 „Górnoszlązka Gazeta Lu- 
dowa“. Ostatnia z nich, założona na sparaliżo- 
wanie wpływu „Nowin Raciborskich“, jest tylko 
tłumaczeniem niemieckiej „Oderschlesische Volks- 
, Zeitung“, a źródła, z których czerpie swe wia- 
į domości, są „Schłesische Valks-Zeituny*, „Neisser 
Ztg. i inne gazety niemieckie. 
| Po oświadczeniu się „Katolika“ za kandy- 
daturą majora Schmuli i przeprowadzeniu tego 
posła wbrew intencyom różnych księży Niem- 
ców, powstał zamiar założenia w Bytomiu no- 
wego pisma w polskim języku i to pod nazwą 
„Prawdziwy Katolik“. Pismo to ma być redago- 
| wane wedle wskazówek duchownych, którym 
samodzielność ludu polskiego nie jest na rękę 
Gazeta ta nie zmniejszy wpływu „Katolika“. 
„Będzie ona chyba miała ten skutek, że powię- 
ı kszy koło czytających polskie pisma i przy- 
j sporzy — jak doświadrzenia ponora — abo- 
j nentów pismom budzącym samowiedzę i samo* 
dzielność w ludzie polskim. 

Znana jest łatwość rymowania u ludu 
górnoszląskiego. Otóż talent ten podnosi się i 
ujawnia coraz więcej pod wpływem czytania 
pism i książek polskich. Niektóre płody poe- 
tyckie pewnego młodzieńca z pod Opola zwra- 
cają na się uwagę dobrą formą i treścią. 


KRONIKA. 


Lwów 9 sierpnia. 

Program podróży Cesarza. W nocy z 2 na 
8go września o godzinie 2 minut 30 przybędzie Ce- 
garz osobnym pociągiem dworskim z Wiednia na 
dworzec kolejowy w Krakowie. Z powodu późnej 
pory, na dworcu nie będzie żadnego przyję'ia. Dnia 
3go września o godzinie 7 minut 80 rano przybę- 
dzie Monarcha do Jarosławia, gdzie oczekiwać go 
będzie p. Namiestnik hr. Badeni. Tam też odbędzie 
się uroczyste przyjęcie, w którem, oprócz burmistrza 
tamtejszego, wezmą udział przedstawiciele wszygt- 
kich urzędów i korporacyi, a między nimi i Rada 
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Niemieckich towarzystw jest w Katowicach | j owiatowa. 
5 września 
Dnia 5 września przed południem wyruszy 
Pan na ćwiczenia wojskowe do Krakowca 1 
do dnia 8 września ; ; 
w Gnojnicach. Dnia 8 września rano około godziny 
dziesiątej pojadzie Cesarz da Przemyśla , 


Z Przemyśla tego samego dnia wieczorem odjódzi 
do Węgier przez Radymno i Ławoczne. 


Adolf Summer-Brason otrzymał tytał 
radzcy dworu. 


wzmiankę w dziale rzeżby 


ar irna S. 
W Jarosławiu zabewi Cesarz do Ro 
i zamieszka w tamtejszych koszars”1. 
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mieszkać będzie we 


gdzie od- 


będzie się uroczyste przyjęvie, Jak w Jarosławiu. 
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Odznaczenia. Radzca dworu p. Lucylian 817- 


nicki, prezydent sądu obwodowego w Tarnopol; 
otrzymał krzyż rycerski orderu Ləopolda ; wiegę”""" 
zydent lwowskiego sądu krajowego p. Ludwik Ha 

dank Białoskórski otrzymał order żelaznej korony 
trzeciej klasy. 


Krakowie 


Radzta wyższego sądu krajowego w 
a yz9520g0 Są ) charakter 
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W paryskiej szkole sztuk pięknych zaszozy™% 
i medal za postęp Y 
nauce anatomii, bistoryi sztuk i rysunkach 028- 
mentalnych otrzymała panna Kazimiera Wiśniewsk%, 
rodem z Krakowe. 

Zmiana nazwiska. Cesarz zezwolił, ażeby dy- 
rektor kancelaryi Rady państwa, dr. Henryk He" 
ban Blumensto:k, mógł na przyszłość używać J^ > 
nazwiska tylko przydomka swego Halban, z opus 
czeniem nazwiska rodowego Blumenstock, 

Konkursa. Namiestnictwo ogłasza z terminem 
do końca sierpnia rb, konkurs na posadę weterynarza 
powiatowego. 

Ze sfer adwokackich. Dr. Andrzej Pawłow- 
ski wpisany został na listę adwokatów z siedzibą 
w Jaśla. 

Zmiana własności. 
właściciel kotelu „Imperial“, 
manna hotel „Metropole* 
125 000 złr. 

Sluby. Dniu 10 bm. odbęlzie się w Trembo- 
wli ślub panny Heleny Wskulńskiej z p. Bazylim 
Lewickim, ukończonym gr. kat. teologiem. . 

Wasy,kowcach pod Husiatynem odbył Się 

Ślub panny Koastancyi Morawieckiej, córki p. Kon- 

stantęgo Morawieckiego, starszego inżyniera Namiest- 

nictwa, i 4», Konstancyi z Waszelaczyńskich z p. AP. 

Habdank Kuniskim, właś :icielem dóbr i naczelnikiem 
miny Wssylkowce. . 

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się we 
czwartek dnia 10go b. m. o godzinie szóstej wie- 
czorem. i 

Wiadomości dyecezyalne. Dyecezya tarnow- 
ska: Ksiądz Ma'iej Pająk, deficyent w Brzesku, od- 
znaczony został excpositorie canohicali. Ks. Józef 
Kowalski, dyrektor szkoły Żeńskiej w Starym Są- 
czu, instytnował Się na proboszcza w Zgórsku. Ka. 
Jan Dagman, wikaryusz z Nowego Sącza, instytuo- 
wany ra probostwo w Piwniczaej. Ks. Michał We- 

ryński, zamianowany dyrektorem katechetą w żeń- 
skiej szkole w Starym Sączu. Ks. Maryański, wik. 
w Krościenku, otrzymał urlo» na 1 rok z powodu 
chor'by. Przeniesieni: Ks. Wojciech Janik z Bara- 
nowa do Krościenka, ks. Dulian z Tuchowa do Ba- 
rancwa , ks. Wawrzyniec Dywmnicki z Podegrodzia 
do Starego Sącza, ks, I. Hołda z Cmolasa do Li- 
pricy Murowanej, ks. M. Skopiński z Lipnicy Mu- 
rowanej do Omol.se, ks. Jan Wołek z Łososiny do 
Miele , ks. Józef Ręporowicz z Mielca do Łososiny 
Gó.nej, ks. Poniewski z Cerekwi do Padwi, ka. L. 
Miętus z Nockowej do Rzezawy, ks. A. Biliński z 
Rzezawy do Bo.hni, ka. Józef Hęciński z Bochni 
do Nowego Sącza. 

Muzyka wojskowa 24 pp. grać będzie jutro 
we czwartek przed główną st ażuicą wojskową przy 
placu św. Ducha. Początek produkcyj o godzinie pół 
do 7-mej. 

Prezydyum galicyjskiej dyrekcyi skarbu za- 
wiadomiło dyrekcyę wystawy iż krajowa admini- 
stracya skarbowa, jako zarządzająca s.linami w Ga- 
licyi, weźmie udział w charakterze wystawcy w wy- 
stawie lwowskiej, zarządzając zbiorową wystawę są- 
lin we wspólnym pawilonie, który będzia zbudowany 
dla wszystkich gałęzi rządowej służby technicznej. 
Zbiorowa wystawa s«lin obejmie: 1) karty kopal- 
niane Wieliczki, Bochni, Lacka, Stebnika, Kałusza, 
Kosowa i Kaczyc; 2) plany zabudowań i urządzeń; 
3) stątystykę i pisma (dzieła odnoszące się do salin 
i rękopisy); 4) medale, narzędzia i instrumenta 
(dawne i dzisiejsze); 5) produkta górnicze i hutni- 
cze (między innemi sól kamienna ustawiona w kaztał- 
cie piramidy z grotą kryształową i stalaktytową); 
6) szkolnictwo. 

wspomnienie pośmiertne. W Głogowie umarł 
pensyonowany major Kornel Skibiński. Sp. Skibińaki 
urodził się w roku 1828 w Dembicy. Odbywszy 
praktykę aptekarską u śp. Torosiewicza we Lwowie, 
wstąpił w roku 1847 jako pomoenik do jego apteki. 
Ztąd został w roku 1849 za nieodpowiednie wyra- 


P. Krzysztof Janowicz, 
nabył od pana Haus- 
przy ulicy Pańskiej 28 
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o krok. Założył satyryczne pismo ilustrowane | jeszcze zamknięty. Musi się wejść do sali re- | kórą brał co tydzień, ale morza nigdy nie wi- 


„Chat noir“, zapełniane tekstem przez głodnych | stanracyjnej. 


postów, a rysunkami przez zgłodniałych ma- 
larzy. Pismo to w ciągu ostatnich lat wycho- 
wało całą szkołę młodych pisarzy, utalentowa- 
nych rysowników i zdolnych malarzy. Zaczy- 
nali w niem poeci: Jean Rameau, Em. Gon- 
deau, Marsolleau, Ed. Harancourt, Paweł Arène, 
Maurycy Donnay (autor „Lysistraty*),. Raoul 
Ponchon, poeta marjonetkowy Bouchor, polity- 
czny satyryk Ferny, pisarze jak: Alfons Al- 
lais, Leon Bloy, Rafael Shoomard, Ed. Deschau- 
mes, Leon Grondollit; malarza jak: Steinlen, 
Heidbrinek, Guillaume, Caran d'Ache i wzmian- 
kowani już Villette i Grasset. 


* * 


Do większego jeszcze znaczenia doszedł 
„Chat noir* od czasu, gdy malarz Henryk Ri- 
viere urządził na pierwszem piętrze budynku 
chiński teatr cieniów. 

Urządzono tam salę, mogącą zmieścić wię- 
eej publiczności i udekorowano ją w sposób 
jak najdziwaczniejszy. Villette ozdobił powałę, 
towarzysze jego udekurowali ściany. Wida 
tam popiersia sławnych mężów, jak najniesyme- 
tryczniej ustawione, otoczone kociemi głowami 
i karykaturami; chińskie wazy i adamaszki 
ogryzywane przez czarnego kota, pana domu. 
U ściany ustawiono pianino i rozpoczęto sła- 
wne prodnkcye pod „Czarnym kotem“, 

Nie aktorowie i śpiewacy występowali tu 
jak na innych scenach, lecz poeci i kompozy- 
torowie sami, deklamując swoje poezye i śpie- 
wając pieśni swoje. W przerwach dawano przed- 
stawienia teatru cieniów. Program był głó- 
wnie humorystyczny: ale tylko od czasu do 
czasu wybłyskiwał tu niewinny ów humor 
monachijskich „Fliegende Blatter". Zazwyczej 
uprawiano satyrę polityczną. Tak więc stał 
się teatr „Chat noir“ dla Paryża tem, czem 
była dla Aten scena arystofanowska; zobaczy- 
my wkrótce z jakim dowcipem i humorem po- 
eci i artyści „Chat noir“ wywiązują Się z swo- 
jego zadania. 


Dziwnie mięszana publiczność 
siedzi tam przy stołach: poeci, muzycy i ma- 
larze z Montmartre'u, pisarki, aktorki bez miej- 
sca i kokoty; a pomiędzy niemi eleganckie 
damy w futrach i atłasach, obserwujące przez 
lornetki wesołe towarzystwo, dystyngowani pa- 
nowie, należący snać do najwyższych kół to- 
warzyskich i dający rezerwą swoją arystokra- 
tyczną poznać różnicę między nimi a hała- 
śliwą „bohóme”. Wszyscy czekają; panowie, 
którzy mają dzis rozweselać publiczność, albo 
jeszcze nie przyszli, albo nie załatwili się z 
przygotowaniami. $ 

Wreszcie wchodzi pan Rudolf Salis, ja- 
snowłosy olbrzym z malarską kończastą brodą, 
z fantastycznie zawiązanym krawatem i cięż- 
kiemi, złotemi pierścieniami na palcach i za- 
powiada wesoło, że przedstawienie na górze 
zaczyna Się. 

I za tym napół artystą, napół handlarzem 
niewolników podąża cała publiczność po krę- 
conych schodach do sali przedstawień . Rudolf 
Salis w codziennym surducie, z rękami w kie- 
szeni przechadza się między rzędami krzeseł i 
otwiera wieczór krótką przemową, w której 
każde słowo jest aluzyą, każde zdanie Żartem. 

Cała sala drży od śmiechu; wtedy Salis 
kończy wezwaniem, by oklaskiwać z góry pro- 
dukcye, bo będą to rzeczy wprost, przeciwne 
temu, co napisały takie miernoty, jak: Szeks- 
ir lub Sofokles. =. y, 

j Pierwszy występuje Jakób Ferny, znany 
satyryk i deklamuje swój monolog: „Burdeau 
s'instruit. * e, E 

Gdy Burdeau zostat zamianowany mini- 
strem marynarki, dziwnem zrządzeniem losu 
nie widział nigdy jeszcze morza. 

„Or il voulait la voir, 
Non point par curiosité, mais par devoir !“ 


Powiedział sobie: Burdeau! cesarz Marek 
Aureliusz byłby na twojem miejscu zrobił to 
samo. I udał się do Trouville, sławnego miej- 
sca kąpielowego. W Trouville — widzi się mo- 
rze i to morze zrobiło na Burdeau potężne 


Gdy się przyjdzie do teatru „Chat noir" | wrażenie. Bo on, minister marynarki, widział 
o godzinie wyznaczonej na afiszach, teatr jest! już Rodan, widział Sekwanę, widział kąpiel, 


dział. Nareszcie ujrzał je! — i nagle obudził 
się w nim natchniony poeta, gdy zobaczył tyle 
płynu razem... * 


„Alors 6voqant Goethe, Hugo, Dante, Euripide, 
Mac-Mahon, George Ohnet et caetera... Burdeau 
Ne pat se contenir et dit: „Que d'eau, que d'eau!* 


Następuje teatr cieniów : 
denta.“ 

Carnot objeżdża Francyę. Na głównym 
placu miasta prowincyalnego cisną się tłumy : 
w chwili kiedy prezydent ma przyjechać, po- 
czyna padać gęsty deszcz. Wjeżdża szereg nędz- 
nych dorożek: to Carnot przybywa z świtą. 

Drugi obraz przedstawia przegląd wojska : 
karykatury kawaleryi francuskiej są niezrów- 
nane. Wreszcie i defiladę zrasza strumień de- 
szezu. Carnot poczyna teraz przyjęcia w pre- 
fekturze : dostojnicy władz wysuwają się przed 
niego, a on każdemu z charakterystyczną po- 
stawą ściska drewnianą rękę. W końcu ady 
wa się oficyalny korowód z pochodniami : wśród 
okrzyków gromadzi się tłum przed prefekturą, 
Carnot wychodzi na balkon, ale w chwili, kie- 
dy chce mówić fatalny deszcz wszystko roz- 
prasza, 

Jednak na takich wesołych utworkach 
„Chat noir“ nie zatrzymuje się. Dowcipny Hy- 
Spa rzuca najpierw słowo „Panama“ i naya 
miast otwierają się śluzy zjadliwego humoru, 
właściwego przyjaciołom Salisa. Następuje te- 
raz głównie chansons: wiersze satyryczne, do 
których melodie ułożyli sami poeci i które de- 
klamują również sami, nie obawiając się współ- 
zawodnictwa Judie i Paulusa. 

Oto przykład. Floqueta spotyka raz Karo. 
Liesseps na bulwarze. Przykłada mu rewolwer 
do piersi i mówi: weż ten czek na 600.000 fr., 
bo cię jak psa zastrzelę. 

— Niel.. — odpowiada niewzruszony Flo 
quet — nie mogę wziąć czeku. Moje ręce s 
czyste i przysięgam na swoje włosy posiwia 
w służbie republiki, że nie wezmę czeku J 
namskiego. 

Mats — vous le donnerez á un de mes an 


(Dokończenie nastąpi). 


„Podróż prezy- 
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ženie się o rządzie, przymusowo zaciągnęty do woj- 
ska, gdzie dosłużył się stopnia kapitana. Jako pen- 
syonowany tytularny major 15 pułku piechoty, mie- 
szkał we Lwowie. Wyjechawszy przed trzema dnia- 
mi do rodziny w Głogowie, umarł tam nagle na 
ndar sercowy dnia 8 sierpnia bm. pozostawiając 
wdowę i dwoje dzieci zupełnie  niezaopatrzonych. 
Był on zarówno dobrym żołnierzem i dobrym Pola- 
kiem. Cześć j-go pamięci. 

Dyrekcya wystawy krajowej zatwierdziła już 
plany budowy następujących pawilonów prywatnych: 
hr. Heleny Mierowej, hr. Ludwika Dębickiego, Ste- 
fana Niemojowskiego, Kółek rolniczych, Każmierza 
Rojowskiego, Towarzystwa krajowego dla handlu i 
przemysłu, ks. Eustachego Sanguszki i Jana Gótza. 
Ostatni przedstawił plan budowniczego Tomasza Pry- 
lińskiego z Krakowa. 

Telefony w Stanisławowie. Urządzenie w Sta- 
nislawowie stacyi telefonicznej nie ulega już wątpli- 
wości. Wprawdzie liczba abonentów, którzy się dotąd 
zgłosili, nie przewyższa dwudziestu, jednak na razie 
uznano, że i to wystarcza. W tych dniach podpisane 
zostaną umowy z abonentami, a wkrótce przeprowa- 
dzone zostaną druty, które nie będą biegły ponad 
dachami, jak we Lwowie, lecz obok kamienie, na 
hakach, a tam, gdzie wyższych budynków nie ma, 
na odpowiednich słupach. 

Przedsiębiorstwo karuzelu znanego w Paryżu 
pod nazwą „montagnes russes“, a w Pradze pod 
nazwą „skluzavka“, zamierza zbudować go na placu 
wystawy lwowskiej. Decyzya dyrekcyi w tej spra- 
wie nie jest jeszcza wiadomą. 

Podróż naukowa. Na koszt Wydziału krajo- 
wego wyjeżdża p. Bronisław Lipiński, profesor we 
lwowskiej szkole gospodarstwa lanego, w piątek w 
podróż naukową do Szwecyi, gdzie zabawi kilka 
miesięcy. k , 

P. Ludwik Więckowski zgłosił się do dyrekcyi 
powszechnej wystawy krajwowej z propozycyą Wy- 
stawienia na placu wystawowym gorzelni (trzeciej 
z rzędu), składającej się tylko z dwóch oddziałów: 
zacierni i destylarni, niedawno przez niego skon- 
struowenej. 

Handłarze dusz. W Tryeście aresztowano na 
pokładzie statku, który miał odejść do Aleksandryi, 
dwóch żydów bukowińskich: Maurycego Schlossera 
i Samuela Fellkerfike, za handel dziewczętami. 

Nowy syndykat W Paryżu zawiązał się w c- 
statnich dniach „syndykat osób leczących bez yo- 
mocy lekarstw. * Do syniykatu tego należą: mague- 
tyzerowie, hypnotyzerowie, medyumiści, suggestyoni- 
$cj i masażyści. Prefekt Sekwany zatwierdził już 
statuta nowego syndykatu. : 

W Szczawnicy bawiło do końca lipca rb. 1315 
rodzin, a 2180 osób. 

Zemsta wilczycy. Na Ukrainie, W powiecie 
białogrodzkim, majętności Jeśnej „Szebekin*, upo- 
lowano ogromiych rozmiarów wilczycę, która z zem- 
sty za zabranie i ubicie jej dwojga młodych wilcząt, 
odszukała pomieszkanie sprawcy-leśnika i podczas 
jego nieobecności zagryzła mu 14-letnią córkę i 83- 
letnie dzie :ko. s 

Nieszczęśliwy wypadek. W Curynie mała 
6-letnia cô'eczka włościanki Magdaleny Sprei wyla- 
zła na drabinę ustawioną obok chaty. Tuż pod dra- 
biną leżała deska, w której tkwiło kilke gwoździ. 
Dziecko przsz nieostrożność spadło z drabiny i pier- 


PRZEGLĄD s ania 10 Sierpnia 1893 
storyę tajemniczą, zaczerpniętą z notatek ojca. W 
wigilię bitwy pod Saalfeld, brzmi opowiadanie, ksią- 
żę Ludwik Ferdynand znajdował się rszom ze swy- 
mi oficerami w zamku księcia Schwarzburg-Rudolf- 
stadt, Wieczorem zebrano się w jednej z sal zam- 
kowych. Książę myśląc o bliskiem spotkaniu z woj- 
skami Napoleona, był rozpromieniony. Gdy wybiła 
godzina dwunasta, zwrócił się książę do hrabiego 
Nostitz'a i rzekł: „Jakże się czuję szczęśliwym ! Na- 
koniec okręt nasz wypłynął na morze. Wiatr nam 
sprzyja!“ Zaledwie te słowa wyrzekł, gdy hrabia 
ku wielkiemu zdziwieniu spostrzegł, ża książę zbladł, 
zarwał się z krzesła, oczy ręką przetarł, chwycił 
świecznik i wybiegł na korytarz, prowadzący do 
izby zajętej przez straż. Hrabia Nostitz pobiegł ża 
nim i widział, że książę ściga jakies widmo białe, 
które znikło nagle w ścianie. Książę obejrzał ścia- 
nę starannie i nie zauważył w niej Żadnego otworu. 
Gdy książę usłyszał za sobą kroki hrabiego, obrócił 
się i rzekł: „Nostitz, czy widziałeś ? — „Tak jest, 
mości książę, widziałem.“ — „No, więc to nie był 
sen ani halucynacya!* zawołał książę. — Świadkiem 
tej sceny była jeszcze trzecia osoba, a mianowicie 
szyldwach, który objaśnił, że widział jakąś postać 
w biały płaszcz otuloną, ale pozwolił jej przejść, bo 
gąd'ił, że to jakiś oficer kawaleryi saskiej. Zjawisko 
to wywarło na księcia wielkie wrażenie; mówił do 
hrabiego, że to jest złym znakiem, gdyż „biała da- 
ma“ ukazuje się wtedy, gdy który z Hohenzollernów 
ma zginąć śmiercią gwałtowną. Nazajutrz zaszła bi- 
twa pod Saalfeld. Gdy wojska pruskie poczęły ucie- 
kać, znowu książę Ludwik Ferdynand i hr. Nostitz 
ujrzeli „białą damę*, stojącą na wzgórzu i załamu- 
jącą rozpaczliwie ręce. Hrabia spiął konia i popędził 
na wzgórze, ale „białej damy“ już nie było. Jeden 
z żołnierzy stojących tam w pobliżu ujrzał także 
białą postać i nie mógł pojąć, gdzie się podziała. 
W kilka minut potem książę Ludwik Ferdynand 
przy ataku jazdy francuskiej został raniony Śmier- 
telnie; hr. Nostitz starał się księcia unieść z pola 
bitwy, ale raniony także padł na ziemię bez zmy- 
słów. O tem wszystkiem jednemu tylko synowi w 
życiu swem opowiedział, zaklinając go o zachowanie 
tajemnicy. Młody hrabia zapewnia, że ojciec jego 
nie był przasąduym, i kończy swe opowiadanie 
slowami Hamleta: 

„Są cuda na ziemi i niebie, o których się nie 
śniło naszym filozofom." 

— Oczy mężczyzn i kobiet. Przyglądając się 
starożytnyri rzeźbom greckim zauważono, Że po- 
sągi mężczyzn mają oczy bardziej wypukłe, niż 
kobiet. Postanowiono więc sprawdzić, czy się rze- 
czywiście tak ma i w naturze. W tym celu zmie- 
rzono niedawno wypukłość gałki ocznej u pewnej 
liczby mężczyzn i kobiet i przekonano się, ża taka 
różnica rzeczywiście istnieje, tylko w naturze nie 
daje się tak łatwo spostrzełz, jak na starożytnych 
rzeżbacb, Nowy to dowód bystrości w obserwowa- 
niu natury przez starożytnych artystów, którzy 
tylko ulegając ogólnemu dążeniu w starożytnej 
sztuce do idealizowania natury, różnicę spostrzeżoną 
w rzeczywistości w dziełach swych silniej 
znaczyli. 


— — 


W świecie naukowym sprawiło wrażenie 
dzieło profesora Uniwersytetu charkowskiego, p. Ko- 
walewskiego o Iwanie Greżnym. Historycy rosyjscy 
różnią się wielee w przedstawianiu zasadniczych ry- 
sów tej postaci Jedni poczytują go za krwiożer- 
czego tyrana, w którym wyziębiły się wszelkie u- 
czucia ludzkie; inni twierdzą, że był to tylko este- 
tyk, lubujący się w obrazach krwawych, lub aktor, 
grający rolą naboźnisia lub tyrana; inni, że [wan 
był politykiem, rczumiejącym potrzebę zmiażdżenia 
hydry oligarchicznej i wpojenia w ogół ludnoś i bez- 
granicznego zaufania do władzy zwierzchniczej ; inni 
wreszcie, jak profesor Iłowajskij, że panowanie Iwa- 
na Groźnego było dziełem Opatrzności, pragnącej 
utwierdzić lud rosyjski w cierpliweści i w zupeł- 
nem oddaniu się władzy. Prof. Kowalewski przystę- 
puje do rzeczy ze skalpelem analizy psychologicz- 
nej, bada Iwana, jakby badał chorego w klinice i 
układa dyagnozę według wszelkich wymagań medy- 
cyny nowoczesnej. Zdaniem prcfesora Kowalewskiego, 
car Iwan był paranoikiem , czyli człowiekiem cier- 
piącym na chorobę umysłową w jednej z jej naj- 
straszniejszych form, Posiadał on wyrażne cechy 
paranoika: nieufność, ponurość, skrytość, fantazyę 
bogatą i na tyie potężną, że twory wyobraźni wy- 
dawały mu się istnościami realnemi, wreszsie nie- 
zdolność do dłnższej stałej działalności Odznaczał 
się on jeszcze właściwą parenoikom dzikością i la- 
bowaniem się czysto chorobliwem w zadawanych 
mękaca. Właściwość ta stoi w związku z krwiożer- 
cześcią. „Paranoicy marzą o krwi, Żyćby mogli 
krwią samą“ — powiada profesor. Źródel tej cho- 
robliwości szuka prof. Kowalewski w odziedziczo- 
nych po przodkach, cjeu, dziadku i babce — Zofii 
z Paleologów, zboczeniach paychologicznych. Szcze- 
gólniej ostatnia, kobieta wyrafinowanie nerwowa, 
dziecko przestarzałej, chorej cywilizacyi bizantyjskiej, 
wniosła do rodu Rurykowiczów rozkładowe pierwia- 
atki newrozy. 

Pojedynek. Dwie kwieciarki paryskie 16- 
letnia Julia Ritter i 15-letnia Marya Dufour zako- 
chały się w pewnym młodzieńcu, znanym w dziel- 
nicy pod imieniem „pięknego bruneta“. Na pewnej 
zabawie tanecznej miły adonis nadskakiwał obu 
pięknościom ; one jednak wiedziały, iż jedna z nich 
musi ustąpić. Postanowiły więc rozstrzygnąć zatarg 
pojedynkiem. Uzbroiwszy się w noże, wyszły na 
ulicę, gdzie wobec licznie zgromadzonej gawiedzi, 
rozpoczął się pojedynek. 

Gdy nadbiegła policya obie  zapaśniczki już 
były ravne. Julii brakowało kawałka nosa, Marya 
miała pięć ran, na twarzy, rękach i piersiach. Po- 
licya zapaśniczki rozdzieliła, one jednak postano- 
wiły, gdy Przyjdą do zdrowia, raz jeszcze orężnie 
się rozprawić, 

Zmarli. Józefa z Zalewskich Garlingarowa, żo- 
na emerytowanego majora, przeżywszy lat 75, umarła 
w Krakowie. — Franciszza hrabina Lanckocońska, 
małżonka członka Izby panów Karola hr. Lancko- 
rońakiego, umarła w St. Veith. Sp. zmarła była do- 
piero od roku zamężną. — W Kazaniu umarł ad- 
wokat dr. Ludwik Bujalski i zostawił znaczny ma- 
jątek bratu i siostrze w Warszawie. 

Stzn powietrza. Termom'tr — 12 Reauroura 
o godzinie  zrana, w połndeie -+ 16 stopni Reaum. 
Barometr 766. Nieruchomy. Niebo zachmurzone, ale 
dość przyjemnie. 
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Część ekonomiczna. 
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Wiedeń 9 sierpnia (pryw.) Według do- 
tychczasowych instrukcyi, zbierze się Rada 
państwa dopiero w początku października. 

Wiedeń 9 sierpnia (pryw.). Fremdenblatt 
przynosi w telegramie z Pesztu wiadomości o 
pobycie b. sekretarza policyi paryskiej Dupasa 
w Peszcie. Owóż Dupas przybywszy do Pesztu, 
miał rekomendacye do prezydenta tamtejszej 
policyi, aby mu pomagał w poszukiwaniach 
za osobą bliżej nie wymienioną w rekomenda- 
cyi. Prezydent policyi pomagał mu w tem i 
przekonał się, że Dupas śledzi Artona, ale po- 
mimo, iż policya peszteńska znalazła trop Ar- 
tona, starał się Dupas unikać aresztowania tego 
człowieka i przybywał wszędzie za późno. Ar- 
ton bawił jakis czas także w Czerniowcach i 
we Lwowie. 

Petersburg 9 sierpnia. (pryw.) Nowe ro 
kowania o traktat handlowy z Niemcami 
zaczną się stanowczo l-go października. Stron- 
nictwo nieprzyjaźne Niemcom gwałtownie agi- 
tuje za tem, aby Niemcom nie uczyniono naj- 
mniejszego ustępstwa od warunków  postawio- 
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Telegramy „Przeglądu“. 
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Nadesłane. 


Rukryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 
ona na siebie za nią żadnej odpowiedzialności. 


M. JONASZ 


des: bamzary f kaator wymiaay 
we IszGwie, ulica Jaygiellożską 1. 8, 805 


a kupuje i sprzedaje wszelkie papiery 
wartościowe I monety po najdokładniej- 
zcym kursie dziennym. 


Do ciągnienia 16 sierpnia r. b. 


ROMESY 


3'/, losy austr. Zakładu kred. ziem. 
I emisyi 
po 1 zł. 50 ct., wraz ze stemplem. 
Główna wygrana 90.000 koron. 


Przy zamówieniach z prowincyi uprasza sie o dołą- 
czene 20 ct. na portoryum. 


Na taki los takupiony w tym kantorze padła 


nych podczas poprzednich rokowań, o które to | glówna SAO kwocie 50.000 sèr. 


warunki rozbiły się te rokowania. 

Układy o traktat handlowy z Turcyą 
znów się zaczęły, jednak idą one bardzo 
mozolnie, albowiem Turcya, uwzględniając rze- 
czywisty stan stosunków, nie chce przyjmować 
żadnych zobowiązań względem Bułgaryi, czego 
właśnie domaga się Rosya na tej podstawie, 
że Bułgarya jest wassalem Turcyi. Ma to dla 
Rosyi polityczne znaczenie. 

Spaliło się gubernialne miasto Kaługa. 

Wiodeń 9 sierpnia. Wiener-Zeitung ogłasza 
pismo Cesarza, powierzające jenerałow1 Merklo- 
wi kierownictwo ministeryum wojny aż do 
dalszego zarządzenia. 

Petersburg 9 sierpnia. Z powodu donie- 
sienia dzienników zagranicznych, że w konsu- 
lacie rosyjskim w Serajewie skradziono tajne 
akta, oświadcza „Ajencya północna“, że zajście 
to ma charakter zupełnie prywatny i polega 
na nieporozumieniu osób zatrudnionych w kon- 
sulacie. Sprawa ta zresztą jest już wyjaśniona 
i ostatecznie załatwiona, a wszystkie szczegóły 
podane przez dzienniki są zmyslone. 

Londyn 9 sierpnia. W izbie niższej posta- 
wił wczoraj Chaplin wniosek o odroczenie izby. 
Wniosek ten odrzucono bez głosowania. 

Londyn 9 sierpnia. Na wczorajszem po- 
siedzeniu izby niższej oświadczył Gladstone, 
że nie odroczy tej izby prędzej, zanim bil o 
samorządzie Irlandyi nie zostanie ostatecznie 
uchwalony we wszystkich stadyach i zanim 
budżet wydatków nie zostanie przyjęty. 

Praga 9 sierpnia. Namiestnik zniósł u- 
chwałę tutejszej rady miejskiej, zaprowadzającą 
na rogach ulio tablicy z wyłącznie czeskimi 
napisami nazwy tych ulic, kazał zdjąć przy- 
bite już czeskie tablice i zastąpić je tablicami 
z czeskim i niemieckim napisem. 

Rzym 9 sierpnia. W ciągu ubiegłej doby 
umarło w Neapolu pięć osób na cholerę. Sani- 
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AUGUST SCHELLENBERG i SYN 


5 dom bankowy i kantor wymiany "qhg 
we Lwowie, ulica Karols Ludwika 1, 


założony w roku 1853. 280 


kupuje i sprzedaja wszystkie papiezgc war- 
tościew , losy, walaty i t. y 
Promesy na losy 3°% austryackiego 
zakładu kredyt. ziamsk. I emisyi ciągnienie 
dnia 16 sierpnia b. r. Cena zł. 1:50. 


Zlecenia z prowincyi załatwia się jak najtaniej 
odwrotna poczta. 


Telegram giełdowy. 
Wiedeń dnia 9 sierpnia godz. 2. min. —. 


Akcye kred. 336'85 Gralicyj. obligi 

Alpiny 58:80 ropinacyjne 9740 
Kredyty węg. 419— ied. losy 17675 
Anglobanki 150:-— Akcye tyton. 187— 
Uniony 250:50 4°% Poż. kraj. 

Ludwiki 219:— z r. 1893 91:26 
Nordbany 288 50 Elbethałe 237:— 
Lombardy 10450 Lónderbanki  245— 
Losy tureckie 4890 Renta zł. węg. 11560 
Steatsbabny 306-50 Bankvereiny 12175 
Ozarniowieckie 257'— Weg. renta p. 9416 


Ruble 
Dsporobienie stałe. 


1.3050 
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Z izby handłowej. Lwów 9 sierpnia 1893, 
1. Akcye za sztukę. 
bez kuponu bieżacego płacą żądają 


bez dywidendy. 


ami stalnie, iż j ; . Wiedeń 7 siorpnia. sunki j znó Kolej gal. Kar. Lud. 200 zł. m.k, 218 — 221 — 
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hyla się twoja ojczyzna, uczony panie Thoulet ! skowej rosyjskiej i on to właśnie skreślić miał tę hi- 


* czają porę mocną od 6 wieczorem do godz, 6 m. 69 rano. 


á 


RATALNA POMYŁKA. 


POWIEŚĆ W DWÓCH TOMACH 


przez 
.A, B EDWARDA. 
Tłómaczyła z angielskiego Zofia baronowa Harting. 


(Ciąg dalszy). 


— (o powiedziawszy i zelżywszy mnie, jak 
sądzę, dostatecznie u mego własnego stołu, po- 
zwolisz pani, że ją pożegnam — rzeki Hugon 
bardzo blady, idąc ku drzwiom. 

— Możesz asan być zupełnie spokojny, że 
nie tak prędko przekroczę progi twego domu— 
zawołała za nim ciotka, cała zaperzona. 

— Jak się pani podoba. 

— O, ciotko! ciotko! cóżeś zrobiłą? — za- 
wołałam, wybuchając łzami. 

— Wypowiedziałam mu vso myślę, Bab — 
odparła ciotka, szerokiemi krokami biegając po 
pokoju. 

— Ale po tem, co zaszło, stosunki wasze zo- 
staną zerwane na zawsze. 

— Cóż na to poradzić ? 

— Ale co ja pocznę? ja, która was tak oboje 
kocham. Pamiętaj, ciotko, że on jest mężem 
moim.. że całą duszą jestem przywiązana do 


— Bab, to jest niecpoń. On ciebie nie wart... 

— To fałsz, ciotko! Ty go nie znasz! On 
jest najlepszy... najzacniejszy... 

łkania zdławiły mi głos. Ciotka zatrzy- 
"i się nagle przedemną i pięścią uderzyła o 
stół. 

— Bab, jesteś głupia! Ten ezłowiek złamie 
ci życie, a jak ci serce pęknie z bólu w piersi, 
to mi wtedy uwierzysz! è 

Za chwilę już jej nie było. Odjechała, 


aby już nigdy nie powrócić. 
ROZDZIAŁ XV. 


Pomimo krótkich dni zimowych i czę- 
stych przerw w pracy, malowałam bardzo wiele 
przez cały listopad 1 grudzień. Ulubione to 
zajęcie odrywało myśl moją od ciągłego roz- 
pamiętywania zajścia pomiędzy ciotką 1 moim 
mężem. Czułam, że stosunki raz zerwane nie 
naprawią się już nigdy. Ciotka zaczepiła go, 
dając powód do sprzeczki, a znałam ją zbyt 
dobrze, aby przypuścić, że przyzna się do winy. 
Wolałąby umrzeć, niż uczynić pierwszy krok 
do zgody. Coraz trudniej przychodziło mi u- 
trzymać się z nią na zgodnej stopie, to też 
rzadko odwiedzałam ją, oddając się cała mojej 
pracy. Termin balu Bayhamów był blizki, a 
Jednocześnie i mój obraz był już na ukończeniu. 
Przedmiot do miego poddał mi był mój mąż 
przed rokiem, podczas poślubnej podróży naszej 
w BSzwajcaryi. Był to Erazm przed sądem 
w Bazylei. 

ielki uczony i teolog, stojący o zacho- 


niego... 


TZT PWC CO) WOD. CIE ZZ 4 ET OM ZZL PTE 


FRZEGLĄD z dnia 10 Sierpnia 18933. 


nął zadumanym wzrokiem w przestrzeni. Słońce 
tylko co skryło się za góry Szwartzwaldu, a 
łagodne, przyćmione światło napełniało powie- 
trze. Na dalekim widnokręgu Ren toczył ma- 
jestatyczne, zielone swoje fale. Z pośród ka- 
sztanów tarasu przeglądały czerwone kolumny 
krużganków klasztornych, po których lubił się 
przechadzać, a na ławce kamiennej leżała wpół 
otwarta księga starożytna, drukowana być może 
jeszcze przez Guttenberga z Moguncyi. Zada- 
łam sobie wiele trudu, aby oddać dokładne po- 
dobieństwo rysów mistrza, z którege portretu 
zdjęłam niegdyś pobieżny szkic w sali obrad. 
Wyraz nadziei i poddania opromieniła pobla- 
dłą cierpieniem twarz jego. Ubrany był w dłu- 
gi, futrem podbity płaszcz i trójkątną czapkę 
aksamitną. Jedną wychudłą dłonią wspierał 
się na lasce, druga ręka jego spoczywała na 
księdze. Zachód dnia pogodnego, po którym, 
po krótkiej nocy, zaświtać miały wielkie zo- 
rze wieczności, owiewał czoło jego zamyślone 
promienną jakąś jasnością, spływającą z nieba 
w głębiny jego ducha. Oto myśli, które usiło- 
wałam, jakkolwiek niedokładnie, przelać na 
moje płótno. t 
Pewnego poranku, gdy Hugon wyszedł 
zfuzyą do lasu, a ja zabrałam się, jak zwykie, 
do roboty, zdarzyło się, że po bliższem rozpa- 
trzeniu, dzieło spoczywające na kamiennej ła- 
wie poręczy wydało mi się nieco chybione. 
Wzięłam sobie za wzór pierwotne wydanie 
Szekspira z roku 1623, ale skórzana oprawa 
jego wydała mi się zbyt ciemną w zestawieniu 


dzie słońca na frontowym tarasie katedry, to-!z togą Erazma. Postanowiłam więc zmienić 


bro ogłoszenie zwywły m 
druki 115 ct. od wyrnzu. tłu- 
stym zau? drukicm X ct 

Kamien ca jednopiątrowa z trzema 
fromtami, ul. Akademicka Nr. 46 jest do 
sprzedania. i 2041 6-6 

Poszukuje sią Panny lub młodej 
osoby grającej zupełnie dobrze na forte: 
pianie do skompaniamentu w koncertach. 
Zgłoszenia zaraz B. ©. 100 poste restante 
Roniachy. 2062 5-3 

Yarząd dóbr Załuż ma do sprze 
dania: Pare klaczy ujeżdzonych, bru 
dno-kaszłanowatych 163, w piątym i siód- 
mym roku. klacz wierzchowa ka- 


sztanowata, 5 lat 169, jvżdzona przez 
amazonke, bardzo ładna arabka. IKłacz 
gniada; 5 iat, 156, ocbodząca pod 


Dla rodziców. Jeden lub dwóch 
uczni niższych klas szkół średnich znaj- 
d:ie wygodne umieszczenie na rok szkol- 
vz 1893/4 pod korzyrtuymi warunkami, 
Uczciwą opiekę i wzorowe prowadzenie 
zapewnia się Na żądanie udziela się na- 
aki jeżyka francuzkiego. Wczesne zgło” 
szenia są pożądana Zgłoszenia pod L. X. 
przyjmuje Bióro dzienników i ogłoszeń 

„ Plohbna Lwów. 2046 2-2 _ 
cielska Agencya pry- 
eleny z Jordanów Biernackiej, 
poleca nauczycielki, fróeblanki i bony, 
Długosza 19. 2014 3—6 

Jest do sprzedania obszerna re- 
alność z ogrodem w Jonowie. Zgłosić się 
można w Janowie l. domu 201 lub pi- 
aemnie p. 201 Janów. 1868 9-10 


SO 
watna, H 


wierzchem i w zaprzęgu Stacy i poczta 
w miejscu, 2054 2:3 
Najnowsze bardzo tanie Le- 
wantyny, Satyny, Batysty, Voile, Ze 
firy, Płócienka, P.rkaliki, M, Balabana 
następca Mikołaj 
Maryacki 8. 


na dokładnie z gospodarstwem domowem 
i krawieczyzną, przyjmie samoistny zarząd 
domu R. W. poste restante Lwów, 

2065 2—2 


Skład komisowy 
CACAO w proszku 


firmy F. Korrff & 8p. w Amsterda- 

mie ',, Ko 30 ct, “, Ko zł. 1'90 ct. 

utrzymują 
Papće M Kuścichi 

Lwów, ul 3 Maja I. 2. 1738 
Arockhausa „Leksykon“ bogato 
illustrowany, oprąwny w poł salian, ostat- 
mie wydanie w 16 wielkich tomach, pra. 
wie zupełnie nowy, do sprzedania zaraz 
za bardzo niską ceng. Zgłoszenia proszę 
adrerować poczta główna Lwów Dr. E. L, 

2048 2-3 
Gorrelnik kawaler, dobrze polecony 
poszukoje posady za miernom wynadgro- 
dzeniem. Aures: W. Sehimechoimer w 

Żółkwi. 208; 1-6 


Ludwig, Lwów, plac 
, 1909 bandel 


Osoba w średnim wieku, obznajomio Cenniki illustrowane różnych at 


Ökacia do drzwi 


kien, pieców 1 kucheń, w wielkim wy- á 


borze poleca 


Piotr Chrząstowski 

żelazny we Lwowie, plac Kapi 

tulny 1 (naprzeciw ROWE 
tykułów do 


dyspozycji 


HANDEL 


PŁOCIEŃ I BIELIZNY 


JANA RIEDLA 


WE LWOWIE 


KEkspedytorka uzdolniona, do sa- 
moistnego prowadzenia urzędu, poszukuje 
posady. Zgłoszenia: Urząd poest, Skole 

2070 1-3 


na 
przystępnych censch. Wiadomosć w Bia 
ze dzienników L., Plohna. 2072 1-6 | 


nauczycielek Niemek poszukują umieszcge 
mia. Agence Internationale _.me do Si- 
korska Kraków Hotel Saski 2074 1-3 
Upraszam pana Jana Riedla byłego 
własciciela realności w Nowoziółce kolo 
Buska 6 łaskawe podanie swego dotych- 
czasowego adresu. Krzeczkowski poste re- 
stante Lwów. 2077 1-1 
Obszar dworski Woziłów p. Złoty 
Potok, ma do sprzedania pszenicę do sie- 
wu francuzka 
rowang Gółkę czerwoną po LU zł. BU ct. 
wraz z workiem za 109 kilo, loco at. kol. 
baczącz, 2079 1-3 
Pisarz :konomiczny, z praktyką go- 


spodarczą, biegły w piśmie i ruchunkach, 


dobrze polecony, znajdzie w b. m. umie 
szczenie przy gospodarstwia z płaca 160 
złr, i utrzymaniem, Zgłoszenia tylko li» 
stownie z dołą:zeniem odpisu świadectw, 
listy nieuwzględnione zostaną bez cdpo- 
wiedzi, Zarząd dóbr Dobrzechów, p. Strzy- 
żów nad Wisłokiem. 2080 1-1 

— Ekonom kawaler, zdolny, energiczny, 
dobrze polecony, znajdzie zaraz umie- 
szczenie. Osobiste przedstawienie bezpłatne! 
konieczne. Zyłoszenia przyjmuje Admini- 
strzcya Państwa Grebów. 2081 1-8 

Przyjmę na 


tolwarcz:k w miescie 
obwodowym 10 krów dojnych dobre dają- 
im utrzymunie i obsługę za połowę mleka 
albo oboniążę sie notaryalnie dając im 
utrzymanie i obsługę, płacić ryczałtem 
zimą i latem za pożytek z tych krów 25 


„Hora concours“ 1 regene-, 


poleca najtaniej własnego wyrobu 


Koszule salonowe 
po zł. 1:05, 1:60, 2, 2'25, 2'50 i 8. 
Koszuie z przodami pkowemi i fai- 
dzikami (zakładkami) do zł. 2°75 i 8. 
Koszule kelorowe, kretonowe i ox 
fortowe po :ł. 450 i 2'75. 
Kosaule nocne po zł. 1:66, 2, 
ozdobiore ua wzór ukraińskich po 
zł. 2.40, 2:60 i 8. 
łaoszu:e dla chłopaków po 
zł 140 i 1:60. 
Kalizcny dis 
9B ct. i zł. L'lv. 
Półk: szutk. z kołnierz*mi 50 ct. 


BALESONY 

do ct. 90, zł. 1 05, 1'15, 1:45, 1:66, 1'80, 
KOŁNIERZE tuzin po zł. 2'40 i 2'80. 
MANKIETY tuzin po zł. 4 i 480. 
CHUSLul płócienne, tuzin po zł 2 +0. 
KAFTANIKI letuie od potu bawełn. 

i siatkowe po ct. £0, Y0 do zł. 1'40, 
BIELIZNA letnia wełn. prof. Jaegera 

sprzedaję po cenach fabrycznych. 


BKAWATY 


w największym wyborze. 
Zamówienia z prowincyi wykonują 
sig najstaranniej, 1755 5—10 


Dn E 612 o OM S nm 


chiepaków po 


W w ększym obszarze dworskim poszu- 
kuję do wyrabiania serów 


|| C] . p 
wydzierżawić mieko 
Łod dobremi warunkami, mogę złożyć 
większą ksucyę. Zgłoszenia pruwaę nadsy- 


łeć G. W. Wien II. Navaragasse Nr. 51 
I Stock Tur 9. __ 2068 3—5 


złr. miesięcznie. Zgłoszenia Greenfieldówka 


Brzeżany. 2083 1—1 
„Theo* Za ałowa Twoje, dobre i mie 
dobre rece iwo csłeją po tysiąc razy. 


Nie mam prawa nic żądać, mic się apo- 
dziewrć, o jedno jedoak błagam Cię na 
kolanach, nie myśl źle o mnie, nie wierz 
potwarzom niegodnym. Nie mam zarczu- 
małeści by mysleć iż Lig one dotknąć 
obejść i zaboleć mogą, ale dla muie jesteś 
jedyną istctą o której opinis i sądy dbam 
Jeszcze na świecie. wierz, iż jedyną moj4 
podporą i pociechą dzia praca z myślą © 
lobie, jedyną radością wiadomości o po- 
wodzeniach 4woich, zresztą wszysiku m 
obojętne, a życie tęsknotą i pustką bez- 
mieruą. Frazesem to znów nazwieaz za- 
pewne i ironią obrzucisz, ale prawda nie 
mniej prawdą pozostanie, 
b= 


. B „A 
i | k e, r 
Mająfek ziemski 
obszaru 416 morgów, 260 roli, 81 łak 
zreszią las. Z inwenterzami zaraz do 


nabycia. Bliższa wiadomość D. poste 
restante Manajów, Olejów. : 2075 


Bardzo korzystne. Dwie propina- 
cje do wydzierżawienia dla chr.eścian 
osobno lub razem na łat sześć od N we 
go Roku 1894. Adres: Zarząd gospodarczy 
Kajtarowice, p. Krukienice, 1820 7—17 | 


Odpowisdzialny redaktez: 


$$iecrwsze 


Tewarzjstwo tkaczy 


DA W Korczynie 


eaei ursa] obok 
SERA, KROSNA 


poleca Szan. P. T Publiczności wyroby 
czysto lniane, jak: płótna od najcień- 
szych do najgrubszych gatunków, płótna 
półbiełone i szare, dreliszki na liberye, 
dymki zwykłe i sdamaszkowe, ręczniki 
zwykłe, adamaszkowe i kąpielowe tu- 
reckie, obrusy białe i kolorowe ż6 ser- 
wetami, chastki, fartuszki, ścierki it. p. 
w zakres tkactwa wchodzące wyroby: 


gag” Poleca się handel win 


Ri Z 


zad 


„we Lwowi 


zamówienia na oryginalną pszenicę 


NA! 


i poleca następujące 


Pszenioę białą „Dattel“ średniowczesną 


żółłą „Lip 
Gzier wong 


ua a A 
= 


EJ 


Zyto „Alaud* bardzo wczesne i wytrwała 
Montańskie średnicwczesne 
Szampańskie popreene 


z 


Wody kolońskie w 
przedniejsza. Flakoniki po ct, 1 


ulica Halicka 
NIOWCACH: Rynek I. 2. 


L. 1953, 


OEW1ESZCZENIE. 


W celu zabezpieczenia wykonania budowy domu powiatowego w Sanoku na 


piacu w rynku położonym pod 1 
się rozprawa na podstawie 
przedpołudniem o godzinie 1lej w 

Oterty maja być wniesione 


pow. w Sanoku. W ofercie winien przedsiębiorca podać dokładnie ceny jednostkowe, 


po których roboty obowiązuje się 


poszczególnie w przediu arze robót, przy ka'dej togoż pożysy!. zaś przy każdym 
rodzaju roboery w dotyczącej przedziałce przedmiaru, 


umieścić na końcu przedmiaru zes 


siebiorca całą budowę domy wykonać, 


Wypełniony tym sposobem 


Odpis przedmiaru robót otrzyma przedsiębiorca za zgłoszeniem sę w k»nce: 
laryi Wydziału powiatowego w Sanoku gdzie można prz'glądnąć techniczne warunki 
budowy tudzież plany budowy. Budowa winna być w r. b. wykonaną pod dach, 


w razie niep gody zaś ma być wy 
dowy winno być wykończone do 1 
Do ofeity należy dołączyć 


biorca obowiązuje się budowe całą wykonać — w gotówce lub w efektach m.jących 
„Kurs na gołdzia podług kursu obliczonych, Š 
Wogóle zawierać ma oferta wyraźne oświadczenie, że przedsiębiorca poddaje 


się wszystkim tak cyólnym jak 


Cenniki z próbkami rozsyła się franco, 


1617 33 74 DYREKCYA. 


Eaisam bilastowski 


ez wszelkiego zastrzeżenia i że takowe są mu dokładnie znane. 


z Wydziału powiatowego 


Sanuk dnia 23 lipca 1893, 


LATW"IL 


Gal, akcyjne Towarzystwo handlowe 


wym zapachem. Flakonik mniejszy ct. 96, większy zir. 1°20 , 

Weda iewandowa podwójną i woda lewandowo-ambrowa, sa po- 
wszechnie używana do rozpylania w salonach dla swojego przyjemnego, miłego 
i łagodnego zapachu. Flakon po ct. 50, 90, 70 i zł. 1:20. 


Nabyć można we LWOWIE w sklepach własnych ul. Kopernika 1 3, 
róg Boimów. W KRAKOWIE: 


oferi 


UNE ADEO 


Stadtm üällers. 


dzieło na inne, oprawne w staroświeckie vellum, 
o spłowiałej wiekiem złotawej barwie lepiej 
odpowiadającej łagodnym ypółcieniom zmroku. 
Cały szereg takich dzieł widziałam w księgo- 
zbiorze na półce, na której było wypisane du- 
żemi literami: Acta Sanctorum. Uradowana tym 
pomysłem, udałam się niezwłocznie do biblio- 
teki, aby obrać sobie pierwowzór. 

Okrągły, olbrzymi piec rozprowadzał ła- 
godne ciepło po wielkiej sali, a słońce zimowe, 
wpadając przez wysokie okna, smugami świa- 
tła słało się po posadzce. Długie szeregi pó- 
lek, zapełnionych książkami w rozmaitej opra- 
wie, wydawały delikatną woń safianu i staro- 
świecczyzny, niby balsam namaszczający duchy 
zmarłych mędrców. Było to w całem znacze- 
niu rozkoszne miejsce, stworzone na to, aby 
nawet nieuka rozmiłować w książkach, rodzaj 
Columbarium, w którem ani urny, ani popioły 
i łzawice nie zasmucały oka, tylko duch wie- 
ków nieśmiertelny i przepotężny królował w ca- 
łej swojej bezcialssnej potędze. 

I to wszystko było moje! 

. Były chwile, gdy takie bezgraniczne uczu- 
cie zdziwienia i wdzięczności opływało mi ser- 
ce, ża zdawało się, iż szczęście moje przeszło 
nawet najśmielsze marzenia. * Na chwilę przy- 
stanęłam w progu i spoglądając dokoła, zapy- 
talam sama siebie w duchu, czem zasłużyłam 
na tyle zbytku, tyle przywiązania i korzyści 
wszalkisgo rodzaju? Kochałam go, to prawda, 
całą duszą, całem sercem i Wszystkiemi wła- 
dzami umysłu 'mojego i ta miłość przyniosła 
swoję nagrodę. Ale czy ta nagreda nie byla 


w e 


ATX rawa 


JE 


NY? YNY 2 vy Üns 


4 
+r 


e, ul. Jagiellońska 3 
przyjmuje 


WIET 


zboża ozime z krajowej produkcyi: 


cową* bardso wozesną 

Banatkę wosesną 

Donko *ozesną wyt-wałą na aimę 

Molds Red p prawną średniowozeaną 

amerykańską „Monitoła* wozesną 

Freu*nbergską przewódkę znoszącą 
bardzo późny zasiew, 


syera magazyniera, 


Kantor miastowy 


WED) 
w 


Fabryka sztucznych 


NAWOZÓW 


Spółki komandytowej 


Juljan» Wanga we Lwowie 


poleca po ponownie zniżonych cenach niższych aniżeli jakakolwiek 


inna fabryka 
Roztworżoną kwasem siarkowym 


Mączkę kościaną i Superfostaty 
z gwarancyą najwyższych procentów składników ` 
1998 7—7 


i tej samej jak dotąd jakoś i. 


|| OKESOKIK KKK  KIEKKAKA 


= Leai S | E 0 E 
zbyt wspaniałą, zbyt hojną? Czy w młodości 


Mores R m A AA Z Z NATO | CET A TARCE 


Lwowi e. "eE 
ZRSKK AAAA KRKAKIOCEWIEREKE 


ul. Hetmańska 22. 


mojej i niedoświadczeniu nie nadużyję jej? 
Przynajmniej dołożę *wszelkich starań i pokor- 
nie, cierpliwie pracować będę, aby stać się go- 
dną mojego szczęścia. I oczy zaszły mi łzami 
wislkiego wzruszenia, gdy cicho w serou po- 
wzięłam to postanowienie, będące jakby dzięk- 
czynną modlitwą wezbranej wdzięcznością dnszy. 

Przystąpiwszy do półki zawierającej Acta 
Sanctorum, a znajdującej się na przeciwległym 
końcu sali, otwarłam żelazną, złoconą kratę, 
ochraniającą każdy kompartyment z osobna i 
zaczęiam przegiądać książki. 

" Wzięłam jedną z nich w rękę i położy 
łam ją napowrót; chciałam wziąć drugą.. gd 
ku niecpisanemu mojemu zdziwieniu nie drgnęłn 
z miejsca. Dotknęłam trzeciej, i tu znów spot- 
kał mnie ten sam zawód. Przyjrzawszy się bli- 
żej, spostrzegłam, że jakkolwiek dzieła, rzędem 
ustawione 'na tej półce,” oprawne były 'w ten 
sposób, co i drugie, jednak było to tylko na- 
sladownictwo książek, zapełniających pustą 
przestrzeń. 

* Naraz myśl nowa, jak błyskawica, prze- 
leciała mi przez głowę, a fala krwi gorącej 
uderzyła mi na czoło. Drzwi.. te drzwi, któ- 
rych skrzypnięcie usłyszałam tak wyraźnie, 
wchodząc po raz pierwszy do biblioteki. Ukryte, 
tajemnicze przejście, o którem „nikt nie wie- 
dział i za przypuszczenie o istnieniu go wy- 
śmiano mnie jak dziecko !.. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


a 


163 


W Rymanowie 


we willi pod „Aniołem etróżem' od 1 
września znizone ceny miesz- 
kań o *,„. Pokoje zscząwszy od 30 
ct., obszerne z balkonami 60 ct. 


Zakład 


inhalacyjno-solankowy 
w 'Truskawcu 


według najnowszego systemu Was:- 
xuta pod kierowuiet”em lekarzy 
zdrojowych zaakomiia odeje usło | 
gi w cieryieniach dróg saa 
wych. (R.niius ohron., Bronchitis 
Leryngiiss Emvbhbysetma, pul 
„Zarząd dóbr państwa Gr 


mosum) _ 2078 1-1 
% 
Ser 
bów. (Poczta). 858 24 sy à 


„AOEJEOKEKIEG IER 


| 


na model Emenialera w Kregacl 
"zawsze do nabycia 


Zarząd dóbr JW. pana hrabiego Lubieńskiego w Krakowen, poleca 


młodego człowiska bardzo zacnego i uczciwego 


znającego się na gospodarstwie, umiejącego prowadzić przełożeństwo obszaru dwor- b 
skiego a przytem jest zdolnym rachmistrzem. Może przyjąć posadę rachmistrza, Ka- 

azy) omocnika przy gospodarstwie itp. Prócz tego może objąć po-| $ 
sade przy jakim zakładzie handlowym lub fabrycznym gdyż i w tym dziale posiada | “$ 
rutynę praktyczna. Łaskawe zgłoszenia proszę nadsyłać do Zarządu dóbr lub też | Ź 


do JW. pana hrabiego Lubieńskiego w Krakowcu. 


orena 


Lwów Zimorowicsa l. 11 


Szkoła francazkiego 
kroju metodą WORTH'A 


Zakład wykonuje wszelkie za- 


2035 6 6 


Handel herbaty chińsko-rosyjskiej 


mówienia na oznaczony czas 
licząc przy najstaranolejszem 


kilku odmianach i gatunkach, przednie i naj- 
5, 20, 25, 40, 50, 80, zł. 1, 150. 


Sukiennice 1, 20; w CZER- 
1656 


. parcel budowl. 229. 228|,, 282,, 232|, odbedzie 
piśmiennych w dniu 14 sierpnia 1893 

kancelaryi wydziału powiatowego w Sanoku. 

najpóźniej do dnia 14 Sierpnia 1893 do Wydziału 


wykonać w zupełności. Ceny ¿te należy wykazać 


kwotę obliczenia, a nadto 
tawienie ogólne ceny za jaką obowiązuje się przed- 


przedmiar stanowić ma integralna część oferty. 


konauy tylko cały parter. Zupełne wykenan e bu- 
października 1894. 
jako zakład 5*|, ceny ogólnej, za j-ką przedsię: 


sen i 
z zi 


i szczególnym weruukom protosołu licytacyjnago, 


2056 2—3 


Papier a fabryki Braci Fijałkowskich w Białej, 


RPA 
„Nauka języka ír 
z przewodnikie 
czycisli, ułoży 
Kasią. Ata 
ich księ ga! 
mą moniki pocztowej 1 zł. Lwow, By- 


nek 41. 


I "TREN. W Wanna 
Gzysci krew, Wziiacuia, odmładza 1 od- 


nawia cały organizm podnosi siły, dając 
ół leczniczych Ks. 


-IANEIPPOWIKA, Cena flaszki 
1 zł. wa. W składzie mat ryałów Leo- 
polda Lityńskiego we Lwowie 4 Ko- 
perwka ź, 
odwrotną pocztą. 


które to papiery Kantor wymiany Banku hipotecznego 


zawsze nabywa i sprzedaje 
jo cezńth najkorzyztmiejszych. | 


Uwusga: Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje 
od P. T. kupujących wszelkie WyłuśOWABMG, A jaż 
piaine imiójscań6 papiery wartościowe, tudzież xapa- 
dze kupony za goiówkę, beż uszelkiegy potrą- 
cenia, zaś zamiejscowe, jedynie za potrąceniem rze- 
czywistiych Kosztów. 
Do efektów, u kcórych wyczerpały się kupony, dostarcza 
nowych arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które 


sam ponosi, 


"zró" 
skiego 
m metodycznym dla nau- 


ła Marya Bielska. 


ską ta jest do nabycia we wszyst. 
ika J jakoteż u aw orki, da 


913 26—7 


apetyt awna wódka 


incippa. 


cenach. 


Na wyseła Big 


rowinc; 
p j ye a16 9—3 


Z drakarzinar W. Manieckiego. — Zarząd 


per jubilar i złotnik 
7 we Lwowie pl. Marjacki SĘ 
3 poleca swój bogato za- 
sz, opatrzony skład wyro- paie 
bów jubilerskich, zło- 
30% 1 tgch i srebrnych 
pa najniższych 


Proszek desinfekcyjny, 
Dwusiarczan wapniowy, 
Siarczan żelaza, 

Antibacterioa biały i czerwony 
Papier klozetowy, 

Kreolina „Brookmanna” 


| 


polecz 1636 | 


i „Alojzy Hübner 


Iw Puk 38. 
". 


l ASAA ię 


s E 
Tah z ń iu, t n od zł. §. 
A Bshlsera Imps ri*l późne — EDMUNDA RLE DLA nia” dogodności P. T. a. 8. 
„  Gmlieyjskie krzesiące się, średniowczarne bardzo Linosa z k4-10 i prowincyi podejmuje sie zakład 
ubfto w plcn. Z ZACESÓ A aai dii "r wszelkich komisów dcty- 
1994 6—10 Ẹ poleca poleca najlepsze gatunki 8 czących toalety; Po = 
WE sx; aklepowyc pod wy- 
K A WW >` mow. 
. HERBATĘ o smaku SN aromatycznym, które K dzanżówki franenskie 
AREA Rah rozsyła franko opłacone do każdej sta- X i dziw an rk ze. 
> 'a Kl. Sri cyi pocztowej 4*/, kilogr. w wor d świ materya o wybora. 
H Zakupiłem Bouchong czarna 3,— | Portorico A s SA pół i —30 Sy Próbki na żądanie opłatnie. 
d C I n l E po | n zbiór majowy Ś'— | Cuba grubo zlarnista 950 p -36 * KK ; 
FA > '— | Ceylon niel +. 0 iim 1— A > 
A. Mańkowskim m | 7 w mak | 1 1a || AŁOKSKACEIBKIEKO A 
. Wysiew ki herbacia- u ; dok zr i FES n nni e T g é È i 
stot owe wszystkie stare wina Spa cewki AaS AGC AZ EE 10.754 4; Eo 3 E 4 
ze srebra chińskiego i alpaki węgierskie, A ú- herbat e iige mo 1.08 E z LEJ 
(resztki fasonów starszych) żak his J ki | ac 1663 odl Opakowanie nie liczy się. wa E By ah- 
sprzedaje dopóki zapas star aa DE arg- Zamówienia z prowincyi wysyła się odwrotną pocztą. 3 = U Łe 
czy po cerarh znścznie » Miody :OZD:ALE, MEWO- paw wz EQ 
Ay tańszych ry, nalewki, rozolisy, wód- DARRA 3 2 30 p al 
ki, coiy fr: ncuzkie itp. FA , g ERT- g | 
r. A Christiana dastępza Sprzedaję takowe po zna- Kantor wymia ny ż m my 4 Ë 
4 cznie zniżonych cenach w mo- a > = M * | E A Es n: E 
W. BILIŃSKI im handla wo Lwowie przy c.k. uprz. galic. akcyj. Banku hipotecznego $ ERIE 
3 a ul. Krakows iej „dl kupuje i sprzedaje EA fe] g Pa 
SR EO OWIE, Karol Bayer. tkie efekta i t Ę S sO Eż 
ulica Hetmańska liczba 2. wSzysStkie elekla i monety RET 
E Rz 
1793 pe kursie dziennym uajdokładziejssym, nie p zA 43 | 
licząc zadnej prowisyt. ET s 
| Jako dobrą i pewną lokacyę poleca: | s a sgE 
i Gal $ . m cj sdm 
. - = ©a 
AU pf Fo eE LEN ate w LC Aż Ah pre. listy hipoteczne ba c) 3 EAN 
poleca najprzedniejsze perfumy i wody toaletowe, a| goło listy hipoteczne R ST) my = 
odszczegółnione 6 medalami zasługi i 2 dyplomami urnania j|$$ 41; 7 "listy Ta kredyt i Ą . r | 
żę 2°% listy Towarz. kredytowego ziemskiege S odki des niekc 
mianowicie | | © A'o » Banku krajowego r : ii yJne 
Perfumy : jaśminowa, fijołkowa, różana, rezedowa, konwaliowa, Ylang- B d'ją/o pożyczkę kiajową galicyjsk mean teta a | 
Xlang, Opeponax, Jockey-Club, Teora _Ess-Bouquet, piżmowa, Mille- S zi po Fog krai A kortów Kwas karbolowy w kryształach 
fleurs itp. Flakoniki po et. 40, 75, zł. 1, 1:50 itd. +4 4% pożyczkę propiwacyjną gzlieyjską 5 ś rozpuszczony. 
Ferrum króiowej Marysieńki. [lakon 2 zł. 8 go bukowwidka: surowy płynny 
ota tiwowska powszechnie uznana i poszukiwana dla swego przy- : o " n „DUKOWINSKĄ ; A W 7 
jemnego, orzeźwiającego i długotrwałego zapachu, do skrapiania sukien, ehu- w  4]/,/ pożyczkę węgier:kiej kolel państwowej apno karbolowe, 
stek i rozpylania w salonie, Flakonik mniejszy 80 ct., wiekszy złr 150. 4% propinacyjną węgierską n pheniiowe, 
Wooa wńrszuwska odznacza się nadzwyczaj přzyjemnym kwiato- LE 40, węgierskie Obiigauye indemnizacyjne, m chlorowe, 


<=. Faby olie 


rod gwarancyą na najlep:zem po” 

Foście tarte zupełuie gotowe dł 

pomalo fania dachów, drzwi, okienę 
ogrodzeń i t. p. 


od 50 do 70 et. 
poleca tylko 


"0. T, Wincklera Syn 


ANY ELSEN IE 
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1965 3—4 
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ca: Walenty Hodak 


